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URZĘDOWA.
j  ^ aei«lnik Puństwa postanowieniem * 

Uatopada 1919 zamianował kiero- 
si&d * .8̂ aro-8̂ wa w Krakowie Macieja Bie- 

Wkiego, komisarzem generalnym Rteczy- 
^Politej Polskiej w Gdańsku.

ee ■ ^ 'a' 8̂ Ws*'*r° wytnsń religijnych i oświe- 
111 Publicznego rozporządzeniem z dnia 

37 wrześni* i q«q Nr- 4« 9  B. III.

<Uiem i  Wri(fśma 1919 Miejską SxkoIę

l)[!l<!mys*ow  ̂ '^ńską w Krakowie na etat 
stwowy, nadając temu zakładowi nazwę: 

” twowa Sikoła Zawodowa żeńska".
Dyrektorem tej szkoły zamianowało Mi- 

‘sterstwo profesora Wyższej szkoły prze- 
 ̂płowej w Krakowie, dr. Władysława Wa- 
Utł8a z poborami dyrektora państwowej szkp- 
 ̂ przemysłowej w VI, klasie rangi.

Nauczycielkami szkoły w IX. klasie 
ugi zosttły mianowane dotychczasowe nau- 

^y«ielki zakładu: 1. Zolia Tatarzanka, której 
^ńiiaterBtwo powierzyło zarazem stanowisko 
^ychuwawcxyni, 2. Eugenia Konturkówna, 
g‘ łr,y ‘ Niedźwiecka, 4, Apolonia Kołakowska, 
 ̂ r /^ a Morawska, 6. Alojza Hubischtowa, 

ejj &rohna Madejska i 8. nauczycielka Li- 
Piskiego im. Heleny Kaplińskiej w 

r o^io Jadwiga Żalińska,

etę malarst Wiesława Zarzyckiego, rzeczy­
wistym nauczycielem w IX. klasie rangi w 
Państwowej Wyższej szkole przemysłowej w 
Krakowie z ważnością od 1 września 1919.

Generalny Delegat Rządu poruczył kie­
rownictwo starostwa w Krakowie radcy Na­
miestnictwa Władysławowi Kowalikowskiemu.

Prokurator skarbu zamianował starszych 
ofleyantów kancelaryjnych: Ferdynanda Tem- 
poralego. Leopolda Ciesielskiego i Stanisła­
wa Konopkę, oraz ofieyanta kancelaryjnego 
Kazimierza Siecińskiego, oficyałaiui kancela­
ryjnymi w X, klasie rangi.

Prezydent gal. dyrekcyi poczt i telegra­
fów zamianował naczelnikiem urzędu poczto­
wego w Nawaryi oficjała pocztowego Win­
centego Ctepłego z Cieszanowa.

j & P^egat Ministerstwa wyznań religijnych 
Miecenia publicznego mianował na mocy 

P°r*%dxenia tego Ministerstwa z dnia 
1919 Dz. 8897 S. III.

S. Ifi. 8474/19' wŁy‘

Z frontów.
K « M U R ik a t  

Warszawsklep sztaba gonsralsait
z dnia 3 grudnia 1919,

F r o n t  l i t ewsko  - b i a ł o r u s k i :  
Atak nieprzyjacielski na nasze pozycye pod 
Dżwińskiem odparto. W okolicy Kamień-Le- 
pel drobne vtarczki patroli wywiadowczych. 
W odcinku Polesia uderzył nieprzyjaciel na 
Petryków i Nowcsiółkę. Atak został z wiel- 
kiemi dla nieprzyjaciela stratami odparty.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.
Zastępca szefa azt&bu gener.: 

pułk, Haller.

O zagrożony G a lic y; w schodni;.
(Depcssa własna).

W arsnnwa. Wczoraj przed południem 
posłowie Galicji wschodniej zebrali się na 
naradę w sprawie Galicji wschodniej, za­
grożonej znaną uchwałą Rady Najwyższej 
w Paryżu,

Po dyskuBji uchwalono udać się gre­
mialnie do Naczelnika Państwa oraz uprosić 
Marszałka Trąmpezyńskiego, aby na naj­
bliższe posiedzenie Konwentu Seniorów 
i komisyi dla spraw zagranicznych dopu­
szczeni zostali wszyscy posłowie z Galieyi 
wschodniej. Gdyby się to nie stało, posłowie 
Galicji wschodniej musieliby złożyć swe 
mandaty.

Warszawa. Posłowie Galieyi wscho­
dniej na wniosek p, Stobłowicza, uchwalili 
powołać do Warszawy pp. Romana Dmow­
skiego, Patka i Władysława Grabskiego, aby 
złożyli sprawozdanie ze sw ĵ działalności w 
Paryżu i aby wyjaśnili przyczyny oporu An­
glii w sprawie Galieyi wschodniej.

Warszawa. Grupa posłów różnych 
stronnictw postanowiła utworzyć speeyalną 
sekeyę do pilnego czuwania nad spraną 
Galieyi wschodniej.

Polacy am erykańscy do Paderew skiego.
Prezydent Ministrów Paderewski otrzy­

mał następujący telegram:
Polacy amerykańscy, zebrani na jede­

nastym Sejmie w Bufallo, solidaryzują się 
z polityką Pańską w Polsce i wyrażają naj­
głębsze uznanie za wszystko, coś Pan speł­
nił jako delegat na konferencyi pokojowej 
i za całą pracę przy budowie Niepodległej 
Połski z dosżępem do morza. Sejm przesyła 
słowa zachęty, przyrzeka poparcie i obiecu­
je pracować, by dopełnić do 10 milionów 
kapitał narodu.

Podpisani: dr. Fronczak, marszałek 
Syski, sekretarz generalny, J. C. Hmulski, 
prezydent wydziału narodowego komitetu 
amerykańskiego, Piotr Koezyńsk', prezes cen­
tralnej rady,

Z  zachodnich kresów.
Biuro prasowe kresów zachodnich ko­

munikuje: Wedle zgodnych doniesień z Gór­
nego Sląika, nowe Rady gminne zostały 
wszędzie wezwane do ukonstytuowania się, 
pomimo znanej noty Najwyżizej Rady koali­
cyjnej, która uznała nielegalność wyborów. 
Ponieważ jednak tu i ówdzie magistraty u- 
rzędująee miały wątpliwość co do powołania 
nowej Rady gminnej do rrzędowania, przeto 
pruskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
okólnikiem telegraficznym z dnia 30 z. w. 
poleciło powołanie wszędzie nowej Rady w 
miejsce dawnej. W ten sposób nastał u a 
Górnym Slązku wbrew rozstrzygnięciu Rady 
Najwyższej w Paryżu charakterystyczny sta u 
prawny, sprzeczny z postanowieniami trakta­
tu pokojowego. Óberschl. Courier podaje nad­
to i  Zabrza, że już na pierwstem posiedze­
niu nowej Rady wynikła kwesty* języka 
obrad, albowiem ze strony polskiej zgłoszo­
no wniosek na dopuszczenie także języka pol­
skiego, wobec faktu, ie niektórzy radni nie 
władają językiem niemieekim, Burmistrz 
Schwann w odpowiedzi złożył oświadczenie, 
iż zwrócił się do rządu centralnego telegra­
ficznie z zapytaniem, jęiyk polski jest 
dopuszczalny w obradach Rady gminnej. Po­
dobne zajścia zdarzyły się także w Rybniku, 
Pszczynie, Hucie Królewskiej i t, d. Z tego 
wynika, że jeszcze dziś stosuje się na Gór­
nym Slązku prawa wyjątkowe przeciwko Po­
lakom i językowi polskiemu.

W niedzielę odbyło się w Orłowej w 
domu robotniczym zgromadzenie robotników 
polsk.ch. Na sali zjawiło się kilkudziesięciu 
robotników ezeskieh i oficer czeski, a równo­
cześnie żołnierze czescy otoczyli budynek. 
Dopóki referent mówił o sprawaeh zawodo-

S j fojjMTĄ - GAWROŃSKI.

^ r ó l  i Carowa.
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(Ciąg dalszy).
i»l, wchodowi słońca się zbli-
^łóćć • , wiee*°ruy oziębił ją trochę, ale 
0i8ty 8ciskała serce, Patrząc na krąg zło- 

* '(?“ (,?E4Ł’ego słońca, które ostatnie 
n,‘ o(lvr om ,en iti .cieple kładło na głowach 

*ra.w’ jskby je gładzić chciało i 
rty j . ’ *wim przyjdą łzy — rosa i na twa- 
lękają °;s i?d a, śpiewała pół głosem, jakby 
* W i 8 °Pr<̂c* traw stepowych nikt 

! jei ż a H w  ni* sł,Ich»ł,

O d jechało  m oje szozęśeie 
W  złocistej karecie,
A Seniu tka sam a jedn a 
Z o stała  na św iecie....

i ch a ta  W e rn y h o ry ....

Sje ^  dojrzał ja x daleka i uśmiech- 
. . .°^rym uśmiechem, jak tylko starzy 

*S ód  siS Potrafl4 Latał właśnie
f.°^n»ch • 8 s‘ eei mn na1 u nóg. Zrsunął je powoli na 

^d*>«ż ty się błąkasz, dziewczyno?

— Nocowałam u ciotki.,.,
Zicięła się. Czuła, że jesseze coś do­

dać trzeba.
— A potem król odjeżdżał.,.. Tłumy 

się zebrały.,, byłam tam...
— No, i^i-że, dziecino moja, powiecze- 

rzaj, a później mnie opowiesz jak to tam 
było.

Pojechał Wernyhora z sąsiadami, z nie­
wodem na zatokę Dnieprową, gdzie się szczu­
paki gromadziły, ale Seniutka nie pojechała,

Stary dostrzegł pobladłą twarz dziew­
czyny, oczy smutne. Chodziłz z kąta w kąt 
jak nieprzytomna i żadna robota imać się 
jej nie cheiała,

— Niezdrowa, jesteś detynko, "wypo­
cznij sobie.

Seniutka w rękę dziaduBia pocałowała 
milcząco. Nie mogła cię zdobyć na żadne 
słowa., Kilka dni trwał połów. A Seniutka 
kilka dni siedziała w domu i miejsca sobie 
znaleźć nie mogła. Nie wiedziała gdzie przy­
tulić skołataną głowę. Stała jej w oczach 
piękna i blada twarz króla, słyszała głos 
je?o, rozmawiała z nim, biegła za nim my­
ślą w te nieznane kraje, gdzie on pojechał.

Wrócił wreszcie Wernyhora z połowu — 
i zastrI Seniutkę jeszcze bledszą i jeszcze 
smutniejszą. Daremnie pytał: co tobie?

— Nie mi nie jest — było jedyną od­
powiedzią,

— Widocznie jakieś zmartwienie ogar­
nęło dziewczynę — myślał Wernyhora —

niech się trochę pomocuje ze sobą, a potem 
powie, to i lekarstwo się znajdzie.

Nie dręczył jej pytaniami, bo widział, 
że się zacięła w milczeniu; wszelkie dopy­
tywania się draźniły-by ją jeszcze bardziej. 
Seniutka także się nie zwierzała,

Pewnego rana Wernyhork wstał jak 
zwykle przed świtem i wyszedł na dziedzi­
niec, aby do wschodu słońca odmówić swo­
je pacierze. Zaglądnął do gospodarstwa, zaj­
rzał do pasieki, stanął przed jednym lub 
drngim ulem, ncho pochylił i nadsłuchiwał 
jak też się tam pszczoły grają. Jut różowy 
ranek na niebie zwiastował ukazanie się 
słońca. W okienkach ułów, co pracowitsze 
ukazywały się pszczoły i leciały na rosę, 
aby pyrhy uzbierać. Obszedłszy całe obej­
ście, wrócił do chaty. Seniutki nie było. 
Zwykle oatym czasie.już na przypieekn ogień 
płonął, a na żelaznym trójnóżku prażyło się 
mleko dla niego — dzisiaj w izbie kuchen­
nej cisza. Na przypiecku tui trójuótka, ani 
mleka, ani Seniuty,

—• Zaspała... — pomyślał.
Zbliżył się do drzwi komory, w której 

spała zawsze i zapukał mocno.
— Wstawaj śpiochu! Słońce już dawno 

zeszło...
Ale na wołanie mikt się nie odezwał.
— Bpi jak suseł — pomyślał — to 

dobrze, wstanie wes<>ła.
Powtórzył stukanie — znowu cisza.
To go zaniepokoiło. Otworzył drzwi j 

kn zdziwieniu swemu ujrzał łóżko nietknięte.

— Pewnie poszła do ciotki — myślał — 
chce się rozerwać, nic dziwnego, że w cha­
cie ze starym jej smutno. Ale dla czego nic 
nie powiedziała, te idzie?

Rozpalił tedy ogień, uprażył mleka, a 
po śniadaniu, pokręciwszy się trochę po pa­
siece i niby coś robiąc, poszedł do Kaniowa.

U ciotki niezastał Seniutki — nieprzy- 
ohodiiła wcale, Tu już go niepokój ogarnął, 
a różne myśli snuły się po głowie, tembar- 
diiej, że i ciotka odpowiadała półgębkiem, 
niby jakąś tajemnicę chowsła przed nim.

—  Póki król był — powiada — cho­
dziła z Marusią patrzzć na panów... może 
się na jikiego zapatrzyła — dodała dwu­
znacznie.

Sprawiło to ogromną przykrość stare­
mu, ale udał, że nie rozumie złośliwego do- 
mysłn.

— Cóż dziwnego, że ciekawą była, na 
to młodość — odrzekł.

Nie dowiedziawszy się niczego, z prty- 
krem uczuciem do domu wrócił.

Minął dzień i drugi, Seniutki nie było, 
Jak w woćę wpadła. Darmo Wernyhora po­
syłał w pobliskie w«i z zapytaiiena, czy kto 
nie widział dziewczyny — żadnej wieści.

(Ciąg dalszy nastąpi).



wjeh, panował spokój. Gój jednak zaczął 
mówić o maposz&iiowaaiu wolność: prasy 
polskiej przez Czechów, obecni na sali Czesi 
wszczęli piekalay hala?, rzucili się na refe­
renta £ pobili go. Bówisoczcśsie wtargnęli 
na salę żołnierze ci esej i rozpędzili zgroma­
dzenie,

Na żądanie czeskiego komitetu plebi­
scytowego, komisaryat policyjny w Moraw­
skiej Ostrawie przesłał do wszystkich kopalń 
i urzędów gminnych okólnik, w którym za­
kapuje przyjmować robotników z poza linii 
deiu8rkacyjnej, a gminom zabrania dawać 
mieszkania takim robotnkom. Rozporządze­
nie to krzywdzi przedewszystkiem ludność 
górską, która skazana jest na zarobki w ko­
palniach i fabrykach w zagłębiu osirawsko- 
karwi hakiem,

Władze czeskie w Morawskiej Ostrawie 
wzywają zamieszkałych tutaj Ślązaków do 
zgłaszania się w urzędzie gminnym i znie­
walają ich do oświadczenia się, za którą 
stroną, polską czy czeską, będą głosowali. 
Więk*sza część z obawy przed utratą zarobku 
albo innem prześladowaniom, oświadcza się 
za stroaą czeską, Równocześnie dopytują 3ię 
Osesi każdego z nich, ery pójdzie osobiście 
głosować. Istnieje uzasadniona obawa, ie 
Czesi podstawią przy głosowaniu ludzi obcych 
w miejsce tych, którzy osobiście nie będą 
głosowali,

W yjaśnianie w sprawie zajść 
w  Kielcach.

Ze strony kompetentnej władze woj­
skowe, komunikują:

Wobec jrrzesadzanych wiadomości, po’ 
mieszczonych we wszystkich niemal dzien­
nikach o zajścirch, jakie sasxły w Kiekich 
dnia 21 listopada, prostuje się podane wia­
domości urzędowo jak następuje: 1, Na miej­
scu zajścia był obecnym: tylko jeden pluton 
batalionu telegraficznego. 2. Żadjych kara­
binów maszynowych ani kartaczownic nie 
wprowadzono, 8, Pogotowia całego garnizo­
nu nie zarządzono. 4, Wojsko żadnych salw 
nie dało, Pndło kilka srzałów danych poza 
bramą przez straż więzienną. Jeden żołnierz, 
który wystrzelił w górę przez nieostrożność, 
został rozbrojony natychmiast przez dowódcę 
oddziału,

0  praw o w yb o ry u rzę d n ik ó w .
(Stała Belegaeya urzędników państwo­

wych wystosowała do Sejmu następującą 
petycję:

Wysoki Sejmie I
Zaniepokojeni wieścią, jaką przyniosły 

dzienniki, że urzędnicy Państwa mają być 
pozbawieni prawa czynnego i biernego wy­
borczego, pozwalamy sobie, o ile by taki 
projekt istotnie wpłynął do Wysokiego Sej­
mu, przedstawić z naszej strony jako Stałej 
Delegaeyi pracowników państwowych b. za­
boru austryackiego, stojącej na straży mo­

ralnych interesów szerokiego ogółu tych 
pracowników, argumenty, które przemawiają 
przeciw podobnemu projektowi i prosić 
Wysoki Sejm, aby ten szkodliwy projekt dla 
interesów Państwa, godzący w najkardynal- 
niejsr.e podstawy nowożytnego ustroju demo­
kratycznego, odrzucił.

Nie chcąc rozwodzić się długo nad 
istotą Państwa demokratycznego, jakiem 
niewątpliwie ma być Polska, przystępujemy 
wprost do konkluzyi, ie s deflaicyi takiego 
Państwa wynika jasno, ie urzędnicy, stano­
wiący główny iilar ustroju i administracyi, 
winni być w csłem tego tłowa znaczeniu 
obywatelami, t. j. korzystać z wszelkich 
praw, a zarazem ponosić wszelkie obowiązki 
obywatelskie,

Gzy i można sobie wyobraź.’ i  urzędnika 
jako obywatela, jeżeli odebrać by mu miano 
prawo wyborcze? Zaiste nie, — i też żadne 
z państw demokratycznych nie odważyło się 
dotąd na ten eksperyment, który miałby 
dopiero być wprowadzony w Polsce. Urzę­
dnik, jako wykonawca ustaw, może spełnić 
to z&danie jedynie z poczucia tego, ie jest 
obywatelem Państwa, w przeciwnym razie 
stanie się chyba narzędziem bezmyślnem, 
lgnącem do wszelkich formzł biurokraty­
cznych, wykonujące® chociażby nawet pole­
cenia sprzeczne e obowiązującemi ustawami, 
co nie może leżeć w interesie Wysokiego 
Sejmu.

Za tern bowiem nastąpić by musiał 
zanik moralnych sił w całej grupie społe­
czeństwa, zwanej pracownikami państwowy­
mi i w tym względzie sprawa ta staje się 
już nietylko sprawą urzęduiczą, ale nabiera 
charakteru społecznego, ściśle związanego 
z interesem Państwa, w którem nie powinno 
być grnpy tak licznej jak pracownicy pań­
stwowi, któraby zupełnie była od społeczeń­
stwa izolowana i potrzeb tego społeczeństwa 
ani odczuć ani zrozumieć by nie mogła czy 
nie chciała, a wytworzona by została przez 
jedynie prawodawcze ciało, jakiem jest Wy­
soki Sejm.

Wszak wolą Wysokiego Sejmu być 
musi, aby stan urzędników był przedstawi­
cielem władzy i za nim powaga włidzy 
przemawiała, boć to jest koniecznem dla 
społeczeństwa przy każdym ustroju, a tern 
więcfj przy ustroju demokratycznym.

Czyż może urżęanik być przedstawicie­
lem poważnym władzy, skuro powaga jego 
już przez to samo jest obniżona w ocz&jh 
społeczeństwa, że Saim odbierając mu prawo 
elementarne, prawo zasadnicze obywatelskie, 
sam chciałby na nim wycisnąć piętno lekce­
ważenia?
chyb Podutesione argumenty, którym nikt 

a nie może przeciwstawić zdrowych, na 
l£t0 wiadczeniach i historyi opartych koncepcyi, 

r«hy przechyliły szalę rozważań w kierun- 
<d podobno wniesionego wstecznego, naszem 
^aniem, projektu, przygnieść chyba muszą 

eznane nam jego motywy — projektu, pra­
gnącego wnieść istotne rozgoryczenie i nie­
chęć do pracy wszystkich uez wyj&tku pra­
cowników, bez których państwo obejść się 
nie może.

Nie znając tych motywów nie możemy 
ich zwalczać niemniej jednak domyślać się 
możemy, że jedynym motywem mógł być 
wzgląd na pozorny konflikt, jaki mógłby 
wyniknąć z zatarcia się granicy między obo­
wiązkami obywatela a przedstawiciela wła­

dzy, względnie urzędnika. Mogą istotnie 
zdarzyć się wypadki sporadycznego przekro­
czenia granic esy to bezstronności, czy też 
innych obowiązków służbowych na tle walki 
wyborczej, ale odebranie prawa wyborczego 
urzędnikom od tego uchronić nie może, a 
błędnemby było, aby csły ogół urzędników 
miał ió względu obawy na wypadki spora­
dyczne cierpieć, tak samo jak np. w analo­
gii do ustawy karnej, błędemby było ja w 
ten sposób zawotować, ie należy pozbawić 
wszytkich obywateli wolności osobistej i 
skazać na więzienie z obawy, ie ten lub ów 
obywatel może się — będąc na wolności — 
dopuścić czynu karygodnego w myśl obowią­
zującego kodeksu

Jasne, wyraźne i stanowcze przepisy 
dyscyplinarna i ich wykonywanie rozpro­
szyć powinny dostatecznie powyższe obawy 
jeżeli one były motywami projektu.

Wysoki Sejmie!
Podpisana Stała Delegacya musiałaby 

wnieść stanowczy i uroczysty protest, prze­
ciw uchwaleniu ustawy, któraby pozbawić 
miała stan urzędniczy zasadniczych praw 
obywatelskich w nadziei, że Wysoki Sejm 
po rozpatrzeniu naszych argumentów przy­
zna im słuszność, — prosi:

Wysoki Sejm raczy, ze względów na 
interes Państwa i konieczną powagę stanu 
urzędniczego, przyznać mu w całej pełni 
prawo wyborcze, zwłaszcza, ie ten stan nie 
dał dotychczas dowodu, ie tego prawa nie 
będzie umiał cenić i szanować.

Lwów, 25 listopada 1919,

—  w y  v  u ^ p o T T i u n o ,  -

ukarani, nie mogą Niemcy oczekiwać pi*l' 
jęcia do wspólnoty narodów i żądać od k®*' 
licyi zapomnienia błędów i złagodzenia ***' 
sinych warunków pokojowych,

Lubuska mp. 
w last. gen. sekret,

Dsieślemki mp. 
prezes.

Koalicya i Niemcy.

Najwyższa Rada koalicyjna ogłasza 
pod adresem Niemiec odpowiedź, w której 
powiada między innymi: Francya przez 
swoje oświadczenia z 28 sierpnia nie przy­
jęła żadnego zobowiązania. Koalicya nie jest 
też związana iadnem wyraźnem przyrzecze­
niem. Riąd franebaki nie uprawia żadnej 
polityki, opierającej się na zatrzymaniu jeń­
ców wojennych i nie posługuje się jeńcami 
wojennymi jako środkiem represji. Rząd 
francuski trzyma się jedynie traktatu poko­
jowego. Jeżeli przyjazne zarządzenia, które 
się rozpoczęły w sierpniu, nie zostały do­
prowadzone do końca, to wina leży wyłą­
cznie po stronie Niemiec, które nie wypeł­
niły swoich zobowiązań. Niemcy usiłują 
użyć kwesty! jeńców wojennych jako środka 
agitacyjnego, ażeby podburzyć opinię publi­
czną przeciwko koalicji, a w szczególności 
przeciwko Francji.

Konfereneya pokojowa oznaczyła dzień 
1 baa, jako termin wejścia w życie pokoju, 
co oznaczałoby rychły powrót jeńców. Mimo 
tego Niemcy przeciągnęły potrzebne do tego 
rokowania i prowadzą dyskusyę w tonie 
niemożliwym, jakkolwiek tylko od Niemiec 
zależy, by jeńcy wojenni w parę dni później 
mogli powrócić do ojczyzny.

Nota kończy się słowami: Jak długo 
opinii niemieckiej i całej reszcie świata nie 
będzie jasne uprzytomnione, ie wyrządzona

Z Izby włoskiej;

otwarciu
Berliner Tagblatt donosi z Rzymu: 
ciu Izby wywiązały się w pouied**" 

w noey bójki między socyalistami a nacj®. 
nalistami. Socjalistyczny poseł Hurari tost1 ̂ 
przed południem otoczony przez grupę 
cyonahstów i pobity. Socyaliści zaproś#®40., 
wali przeciwko temu w Izbie i usiło*^ 
wieczorem urządzić manifestaeyę, co WJ*°' 
łało koatrmanifestacyę ze strony partyi ®'dJ 
szciańskiej. Przyszło do poważnych bój®* 
wojsko musiało opróżnić piać, Wieczór®® 
odbyło się zgromadzenie socjalistyczne- * 
zgromadzeniu zostali przywódcy socyali®tyc/ '  
ni obrzuceni wyzwiskami przez nacyou*1; 
stów. Policya musiała ponownie wkro**/' 
poczem przyszło do poważnej bójki 
socyalistami a policyą. Posłowie Bart®*1' 
Bamita zostali poważnie zranieni, Na®*0*®' 
redaktor dziennika Avanti Serafi był 
sztowsny z powodu obrazy policyi i Pr , 
kilka godzin przetrzymany. Socyalni d0®*! 
kraci uchwalili jako protest prseeiw ty® 
zajściom strajk generalny w Rzymie na 01 
ograniczony czas.

Prezydentem Izby wybrany został t/f 
lando, który otrzymał 251 głosów, Ł»<*rl 
otrzymał 143 głosów. Tittoni został *»Prd' 
ponowany przez króla ofloyalnie na pr®*/' 
denta senatu.

Choroba Wllsona<
Loc, Awsetger donosi z Wasisyug1

na podstawie Chicago Tribune: ■
niepokojące pogłoski o stsnie zdrowia pr 
zydenta Wilsona. Wilson podpisał kii*8 “ ( 
kumentów, które musiały być zaopatr*®0 
jego podpisem lewą ręką, albowiem ®*‘ 
jego prawa strona jest sparaliżowaną- 
nator Hitshok prosił o przyjęcie u Wfl®° : 
chcąc mu przed rozpoczęciem nowej *ey  
przedłożyć swoje sprawozdanie, jednaki0 ' 
karze nie pozwolili na cdbycie tej kom® 
sencyi, Lekarze oświadczyli dziennik*1*0 J 
ie rekoawalescencya prezydenta P®s4§^i 
normalnie. Jednakie wiadomości z 80 *■

< & »)«

opiewają, ie s an zdrowia 
się pogorszył.'

Wilsona łB®*"

1

i,®011

0 kulturalną przyszłość Lw o#*1
{J. P .) Wczorajsze posiedzeniu 

rzystwa Politechnicznego zagaił p- Pr .. 
R/bicki. Wspomniał, że pod złym *“ 
kiem odbywa się pierwszy odczyt * etl L  
cyklu, mającego objąć wskazania a* < 
szłesć dla Lwowa, albowiem wiadomą® ,j, 
Zachodu przedstawiają się niekorzy®41110 h#-

1 naszego stanu posiadania na kresach *®e

Ferdynand Hoesick. 1)

młodość Juliana Klaczki.
( 1835- 1842) .

W liście z dnia 22 lutego 184.1 roku 
przesjłał z Paryża Stefan Witwicki Bohda­
nowi Zaleskiemu w Fontainebleau następu­
jącą wiadomość: „W Wilnie zjawił się ja­
kiś poeta ; zowie się Judei Klaczko. Ma u- 
mieć po polsku, jak Polak, i mieć prawdzi­
wy talent; a młody jeszcze , bachurek, bo 
podobno ma dopiero kilkanaście lat. Bardzo 
go chwalą w Tygodniku Petersburskim i w 
jakimś dzienniku czeskim, gdzie o nim czy­
tał Adam, „Tym młodziutkim poetą wileńskim, 
o którym wieść doszła aż do Paryża, gdzie 
właśnie w owej chwili skupiła się prawie 
cała poesya polska z Mickiewiczem, Słowa­
ckim i Zaleskim na czele, był przyszły au­
tor „Wieczorów florenckich" i „Juliusza 11.“ 
podówczas 15-letnie pacholę, o którem, jako
0 cudów nem dziecku Apollina, już sobie od 
dwóch lat szeroko opowiadano nietylko w 
•"Minie, ale nowel w Warszawie, we Lwo­
wie, w Poznaniu i w Petersburgu.

I.
O ówczesm m Wilnie, liczącem około 

&0.0C0 mieszkańców, w ciem blisko 3000 
żydów tak pisze Michał Baliński: „Nadzwy­
czajne przepełnienie miasta ludem żydow- 
? J aJ?Md*i8j jeszcze jego azyatycki ubiór
1 odrażliwe nieochędóslwo, nadawało lu­
dności Gedyiainowego gioau ponury chara­

kter i sprawiało w każdym widzu wstręt 
naturalny na pierwszy rzut oka, a wielu z 
przejezdnych żie usposobiało dla Wilna 
Ażoby ocenić to wrażenie, trzeba zwiedzić 
ciasne i brudne uliczki i zaułki, sam śro­
dek ,miasta stanowiące, zapchane cisnącą sią 
od rana do późnej nocy ciżbą żydo.rstwa; 
trzeba poznać ich staroświeckie kamieniee, 
gdzie wśród steku nieczystości, każda pra­
wie izba jest :chronieniem kilku familii ną 
pułapach z c&łem swojem gospodarstwem 
iyjącyc - “ ‘).

Wśród tego to żydowskiego ghetto, w 
domu przy ulicy Niemieckiej, i  rodziców 
zamożnych, mających tu skład sukna, uro­
dził się dnia 6 listopada 1825 r. jako syn 
pierworodny, Judei Klaczko, w którym, gdy 
przyszedł na świat, z pewnością nikt nie 
przeczuwał przyszłego znakomitego pisarza 
polskiego, niemieckiego i francuskiego; ni­
komu też, a najmniej jego rodzicom i całe­
mu środowisku, wśród którego wzrastał i 
rozwijał się umysłowo, nie przyszło na myśl, 
iż w r. 1872 J. I, Kraszewski w przedmo­
wie do swej powieści bez tytułu taki między 
innemi zamieści ustęp: „Typy izraelskie z 
Niemieckiej ulicy w Wilnie są właśnie współ­
czesne tej chwili, gdy genialny współpra­
cownik „Revue de deux Mondes" wychowy­
wał się w sklepiku sukiennym przy tej sa­
mej ulicy “ . Tenże Kraszewski w swoich 
„Raehunkach" z r. 1868 nie wątpił, ii 
„Klaczko przypomnieniem zacnej staruszki, 
babki swej, i swego domu przy Niemieckiej

')  Statystyczne obraehowanie ludnoaoi m. 
Wilaa w r. 1832 przez M. Balińskiego w 
„Zniczu" ua r. 1*84, sk , 1 0 1 -  U 2 . i

ulicy w Wilnie i przeszłości każdemu dro­
giej mógł być tylko wzruszonym1),

Gdy jeanak Kraszewski, który dobrze 
znał r odzinę Klaczki, pisze o nim, iż wycho­
wywał się w sklepiku sukiennym", to nie 
należy brać tego dosłownie; raczej wypada 
przypuścić, iż kiedy autor „Powieści bez ty­
tułu" opisuje w tym utworze mieszkanie 
rodziców Sary Białostockiej, to ma właśnie 
i wykwintny salon 3) domu . rodzicielskiego 
Klaczki namyśl'. Bohater tej powieści, Szar­
aki, „wdrapawszy się omackiem po ciasnych 
i niewygodnych stopniach na górę i oma- 
cawszy drzwi, gdy spodziewał się wnijść do 
swyKłej niechlujnej izby żydowskiej, snsiaił 
się nagle w saloniku, którego wytworność 
tern .więcej go udsrzyła, że wcale czego in­
nego się spodziewał, Był to pokój obszerny, 
z dwoma oknami od aiicy, pnystrojonemi 
w ciężkie, jedwabnej materyi firanki z bron- 
zawemi ozdobami; posadzkę miał woskowa­
ną, meble rzeźbione z bromem, materyą 
wybite wzorzystą, pyszny żyrandol złocony, 
obwieszony szkiełkami szlifowanemi, wiel­
kie pianino mahoniowe i dywan, który pół 
prawie salonu zajmował, Po kątach stały 
dwie szafy ze szkłem, jedyne może przypo­
mnienie gustu izraelskiego, w których me- 
bardzo smakowane, ale w mnogiej liczbie 
ułożone były na widoku srebra stare i no­
we, pamiątki wesel, Bzezątki wypraw i prze-

*) Wyrażenie księdza Ludwika Adama 
Jacewicza, który, jako Ludwik i  Pokiewie, 
opisał w r. 1819 swe odwiedziny u Klaczki, 
w jego rodzleielskim domu przy ul. Niemiec­
kiej w Wilnie.

*) Rathunki, kuk 3 -ai sir, 310 ,

padłe może zastawy. Były tam mi®/', „ir- 
ny, imbryki, tace, lichtarze, zbierana 
na różnego pochodzenia i smaku, 4 jLfrtl 
stawiane, żeby gość jednym rzutem oka j % 
kapitał ten, leżący bez procentu, oc®m jpff. 
niego wnieść o bogactwie gospoo*1®*' 
mimo elegaiicyi salonu powietrze w 
ło zatęchłe, a niezmiatany kurz szary ta 
okrywał wszystkie sprzęty. Znać był°> * oj0 
niekiedy prżychodzono, ale nikt ®t®10 
mieszkał". j«>

Ażeby się zapoznać z atmosfery jr  J 
kiej przyszłemu autorowi „Studyów <*?*, i 
mat/cznych" upłynęły jego lata dzi®01* p* 
pacholęce, najlepiej odczytać ten ustęp1 '  0 
wieści bez tytułu", w którym Krs® 
opisuje dom i rodzinę Biało3tocki®g®> 
czem nie należy zapominać, iż 
nemi stosunkami, panująeemi w r°gjal‘)' 
Kłaczków, a stosunkami w rodzinie p. .y  
stockich, przsdstawionemi w rrecz®*'(J3o' 
wieści, dają się stwierdzić uderzają®0 '  p* 
bieństwa i analogie. Czytając ten °VW’ 
się wrażenie, ie autor niewątpliwi0 
nym wypadku malował z natury, ^„d®®: 
obrazami, które w Wilnie, gdy :Sdłj* l1 
tem tamtejszego Uniwe;sytetu, co 
obserwował w rzeczywistości; a *e 
dziaą Kłaczków — co nie ulega 
ści — łączyły go bliższe stosunki *  * 
ie uzasadnionem okaże się priyPuS*rsł»c,‘ 
ii pisząc o Białostockich, w wi®‘u 
rozumiał przez nich Kłaczków.

(Ciąg dalszy nastąpi)’
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ćaich. Wsrwnki tam postawioną są ma do 
przyjęcia i ula mogą przeszkodzić w p°di§* 
ciu tej pracy, jaka się pned calem spole- 
weństwem polskiem otwiera, .

Dotychczas Lwów stal 
więki polityce austryackiej, wiódł ̂  zye 
*®emiczna. Wojna zadała mu nowe klęsKi, 
lecz ze zmartwychwstaniem Polski otworzy- 
ty się przed nim nowe widnokręgi i * ie *, 
Przyszłość, którą własną nracą ustruntowsc 
zausiwy. Jeszcze w dniu 24 kwietnia r. u-i 
hedy nad Lwowem przelatywały grana y 
ukiaióskie odbyło się zebranie Towarzystwa, 

którem uchwalono wszczęcie ankiety 
Ptiysziośei Lwowa. Zadaniem ankiety miaro 
oy4*nfikreśleaie ogólnego planu budowy no- 
**go Lwowa, tak na zewnątrz, jak i n 
Jewnątrs, oraz zastanowienie się nad sro 
aami, potrzebnemi do jego realizscyi. do­
piero dziś myśl ta zostaje w czyn wprow - 
“łona i odczyt ht. Pisińskiego otwiera ca y
cjkl padobnyeh referatów. Po skończonym 
tyklu zostanie wybrana komisya, która Dę- 
dzie miała za zadanie czuwać nad wykon 
ttiem postawionych postulatów. .

. Zabrał glos p L. Pmiński. Referat 
tyój o Lwowie, jako centrum kultury 
kresach poprzedził ogólnym wstępem 
wielkiej doniosłości zdrowego partykulary­
zm  i jednoczesnej brutalnej centranzacy^ 
niesłychanie rozminięty p^tryotyzm lpka y 
^łoch średniowiecznych był właśnie y 
potętnym motorem kultury, którą uiesłusin 
Pogardzano, albowiem była ona większą 
*wej szlachetnej dążności ku rzeczom pę* 
kuym, w tym porywie dueha, wżnoBząc g 
tydue katedry, które dzisiejsza kultura wszol- 
kiemi możliwymi środkami techniczny _  ̂
obrała się burzyć. "Włoch, który tak koc 
®w°je San Gimignsno. że nie może się zgo­
lić , aby nawet Rzym mógł być od jeg 
Piasta rodzinnego piękniejszy, jest r*ee*y- 
}̂Btym czynnikiem kulturalnym, ktoreg 

posiadały zcentralizowane i sprusaczo- 
Niemej lub zbiurokratyzowana Rossy a.

, Polska nigdy nie znała centralizmu i 
tyaenie me nsleży o nim myśleć, b-atay 
tyaj wiuien zazdrośnie pielęgnować wszyst­
kie swe odrębności kulturalne. Lwów, ma­
ile za sobą bogatą w tym względzie prze­
szłość nie może się zrzec swego dorobku, 
*tti'wytycznej swego rozwoju ną rzecz chec- 
oj wspólnej stolicy. Dziś wiemy o tem zna­
czeniu Lwowa w życiu kulturainem rowki.

niedawna Lwowianie mieli na to oczy 
**mkięte. Urodzić się nad Peltwią było uwa-

za pewnego rodzaju ułomność.
Obecnie tak nie jest. Rozejrzeliśmy 

8>ę dokoła i z niemsłem zdziwieniem spo- 
Btrzegliśmy, ie  mamy wiele zabytków, ja- 
*icb nie powstydziłoby się żadne miasto 
^lopejskie. W tych mutach szanownych 
J°zwijało się i rozwija się cera? oujniej 
*ycie kulturalne, powi§kszaj% się nowe zbio- 
ty artystyczne i naukowe. Niestety są one 
*is pomieszczone i brak naszemu tyciu ar­
tystycznemu takiego bcdźcs, jakim jest szko- 
*b sztuk pięknych. To jest tylko jeden z 
*ielu postulatów i jedna z wielu gałęzi Pra­
ty kulturalnej, leżącej prząd nami ssero-

polem. Musimy się jej oddać wszy- 
scy z całym zapałem, albowiem silna kul- 
*kra polska na kresach będzie murem o- 
oronnyin, którego moc urągać będzie wszel­
kim zakusom polityki europejskiej,
. Następnie refei ent podał siereg rezo- 
iUeyi, priyjętych jednogłośnie, Są one:
T 1. Utrzymanie odrębiośai kulturalnej 
~wowa, zarówno j&k i innych _ środowisk 
bzulnicowych, leży w interesie rozwoju 
knltury narodu polskiego, należy zatem do- 
°tyć wszelkich starań, aby tę odrębność, 

°P*rtą na biatoryi, tradycyi i właściwościach 
etnograficznych i topograficznych wzmocnić 
1 ^zwinąć. . ,

2. 1  powyższych wzglądów należy 
krukać wszelkich postanowień i zarządzeń, gżących -------------------- '

jących lub w przyszłości powstać mających, ? 
celem zabezpieczenia ich należytego rozwoju; 1 
pieczy o wszechstronny rozwój najwyższych 
xakładów naukowych i victelni we Lwowie, 
w szczególności Uniwersytetu i Politechniki, 
starania o wyposażenie ich w j'ak najlepsze 
siły naukowe i zasoby potrzebne do zapewnie­
nia ich jak najświetniejszego rozkwitu, po­
parcia skutecznego spraw dotyczących mu- 
ryki i konserwatoryum muzycznego, popar 
cia spraw sceny polskiej we Lwowie celem 
jej utrzymania na stosownej wyżynie.

Lwók. 4 grudnia 1919.

Kalendarz.
Piątek ,  5 grudnia,
Rzym. kat.: Saby ap.
Gr. kar,: Fyłymorsa ap,
Słowiańskit Saitosława.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 43 

zachód nłoóc* o godzinie 4 minut 02
Temperatur® o godzinie 12 w polo* 

dfcie +  1 stopni.

„„„ — v.«.iviU puatanowien i zarzą-----
be# t unmiej 3iauia dorobku kultur ab 
PriB ^wowa t&* żywego jak i martwego, 
*ś * Powoływanie do stolicy Państwa rnę- 
tto ftauki, artystów i t. d., lub przez prze­

dnie zbiorów, zabytków i t. p,
c*eni .' Zl8bi'&uie w szczególności wyraża ży- 
*zbvtl' wydatnti 1 skutecznej opieki nad 
Łwowmi hl8torycznymi i artystycznymi 
ft°ści 1 1 Zaehodlliej Małopolski, w szezegól- 
ôiihb *&ś ustanowienia państwowego urzędu 

łonj] * atora zabytków dla Wschodniej Ma- 
kott8n 1 1 zachowania we Lwowie grona 
kł&utyWatordw z ludzi fachowych kraj do- 
n 8“ le zasjąeych, jako ciała doradczego 
b y y ^ Wach konserwacyi i restauracyi za-

finaił^ da®y pozatem: poparcia i pomocy 
Wi0 M°W6j a*!l sPrawy utworzenia we Lwo- 
U& tenUZeum sztulii i zbudowania gmachu 
a*tuk i>Ci ’ utworIeaia we Lwowie Szkoły 
Wsi hi vfQych, poparcia i pomocy finanso- 
ż̂lZTot budowy gmachu stosownego dla Tt - 

Patcij, pięknych i dla wystaw; po-
UjixiB h a ln ego , administracyjnego i o ile 
auitur.i*otr*0ba finansowego, dla instytutów 
j»k; Tft ,yeb znajdujący eh się we Lwowie 
yfotow^,tŁut. iin- Ossolińskich, Biblioteka Ba- 
Metą i Pawlikowskich, Zbiór Orzecho- 

' Muzeum przemysłowe i innych islnia-

— Ferye świąteczne. Naszą wczoraj­
szą wiadomość o zarządzeniu Rady szkolnej 
krajowej w sprawie feryi świątecznych nzu- 
pełuiony w tym kierunku, że zarządzenie to 
odnosi się do publicznych szkół wszelkiej 
kategoryi bez różnicy, w miastach i po 
wsiach, zatem do wszystkich publicznych 
szkół ludowych, seminaryów nauczycielskich, 
szkół średnich i zawodowych. Osobnych 
okólników w tej sprawie Rada szkolna kra­
jowa rozsyłać nie będzie.

—(z) Obrady nad czystością miasta.
Wczoraj wieczorem obradowała w Ratuszu 
miejska komisya czyszczenia miasta, Z refe 
ratu kierownika miejskiego Zakładu czy­
szczenia radcy Dobrzyckiego wynika, ie sto­
sunki w dziedzinie czystości miasta nie ule­
gły pożądanej zmianie, Stoją ta na przeszko­
dzie te same co dawniej względy, mianowi­
cie brak odpowiedniej iiośei zaprzęgów i ro­
botników. Brak poczucia obowiązku ze strony 
właścicieli realności, oraz współdziałania 
organów policyjnych powodnje, że praca 
w oczyszczaniu miasta postępuje w tempie 
powolnem.

W dyskusyi podniesiono konieczność 
zobowiązania dozorców domów do oczyszcza­
nia ulic do połowy. Komisya uchwaliła za­
sadniczo zaeiągmęeie półmilionowej pożyczki 
na cele zakupna 8 par koni i k ito  automo­
bilów eiężarowyeh, oraz zakupna rozmaitych 
rekwizytów. Celem umożliwienia pracy u- 
chwalono też zakupna obuwia dla'jeńców. 
Dalej uchwalono zastanowienie dalej zwózki 
śmiecia na końcu ul. Listopada, oraz zarzą­
dzenie rozplantowania śmietnika,

— Kaplica „Orląt*. Na wesorajszem 
posiedzeniu kaplicy „Orląt", które odbyło się 
pod przewodnictwem prof. Jurasza uchwalo­
no celem pozyskania funduszów na tę budo­
wę wydać jednodniówkę, uriąd .ić „wieczór 
Orląt“ i wystawę obrońców, puścid w obieg 
kartki widokowe z fotografiami waik o Lwów, 
oraz uprasić dyr. Teatru o przedstawienie na 
ten cel.

Następne posiedzenie odbędzie się w 
pierwszą środę pd* 1 stycznia,

— Stała Delegaeya pracowników pań­
stwowych. Wydział ścisły Stałej Dclegacyi 
odbył posiedzenie 1. b. m. przy licznym 
nd.iale członków reprezentujących różne to­
warzystwa pracowników państwowych.

I.) W sprawie wiecu urzędniczego, zwo­
łanego na 30 listopada b. r. w Krakowie, 
wyrażono opinię, że wszelka taka iniejraty- 
wa powinna się ogniskować ostatecznie w 
Stałej Delegacyi, o ile chodzi oczywiście o 
sprawy nielokalne i organizowanie akcyi na 
terenie całej Małopolski. Wiec w Krakowie 
ntt :ię zająć żądaniem 13 tej pensyi, dostar­
czeniem węgla dla gospodarstw urzędniczych, 
przyznaniem „deputatów" w naturze na wzór 
Królestwa, zamknięciem granic dla wywozu, 
ukróceniem nadużyć, protestem przeciw chę 
ci odebrania praw wyborczych i t. d. Te 
same postulaty poruszała Stała Delegaeya 
na niedawnej konferancyi we Lwowie z po 
słami Grzędziehkim i dr. H&lbanem i te żą 
dania usilnie popiera. W tym duchu wysłał 
na wiec Prezes telegram do Krakowa.

II.) Zorganizowano dyżury w sekreta- 
ryacie, w lokalu kuchni wojennej (Pasaż 
Mikolascha) w godzinach wieczornych od 6 
wieczorem.

III.) Posiedzenia Wydziatu ścisłego od 
bywać się będą co poniedziałek o 7 wieczo­
rem w kuchni wojennej.

IV.) Omawiano sprawę wydania 5 nu 
mens „Polskiego Czasopisma urzędniczego*S Odnośna komisya ma przygotować wnioski 

| w tej sprawie.

— Djp. Wltołd ScLfelber,
i wysoko ceniony w eterokich koł*ch oby­
watelstwa lwowskiego lekarz ehorób serco­
wych, wybitny badacz w dziedzinie antro 
poJogii, autor szeregu dsieł wysoko cenio ­
nych zagranicą, zmienił ewe nazwisko na 
nazwisko rodzinae matki awej „Łuczyński*.

— Zińlaur nazwiska. Namiestnictwo 
zezwoliło dr. Józefowi Kretzowi na zmianę 
dotychczasowego naswiska rodowego na „Mir­
ski".

— Kazanie. W niedzielę, 7 grudnia 
w kościele SS, Franciszkanek przy ul. Kur­
kowej 1. 41, odbędzie się kazanie euchary­
styczne o godz. 5 po południu, poczem na­
stąpi błogosławieństwo,

W przeszłości kazania takie odbywać 
się będą w pierwszą niedzielę każdego mie­
siąca.

— M ły upominek „Wisły*. Rida 
nadzorcza ludowego towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń „Wisła", celem upamiętnienia 
rocznicy oswobodzenia Lwowa z opresyj 
hejd&mackieh wyzaaczyła 10 fctypesdyów 
po 1.000 K dla młodocianych bohaterskich 
obrońców Lwowa.

Nazwiska obdarowanych opiewają: Jan 
Czech, uczeń 3 klasy gimnazyhm III. we 
Lwowie, lat 13; Adam Hertig, uczeń 4 kl. 
szkoły realnej we Lwowie, lat 15; Wojciech 
Klamut, a bit'ry ent gimnazyum VII, we 
Lwowie; Franciszek Kruszyna słuchac* Aka­
demii rolniczej w Dublanacb; Stanisław Łoza, 
nczeń 4 kl. IV. gimnazyum we Lwowie; 
Stanisław Mendoń, uczeń 4 kl. szkoły realnej 
we Lwowie; Tadeusz Misiak, słuchacz praw; 
Stanisław Nowacki, słuchaez praw; August 
Sobociński, uczeń 4 ki, gimnazyum VIII. we 
Lwowie, Maryan Sołtys, uezeń 8 kl. gimna­
zyum VII. we Lwowie.

— „Wisłą do Gdańska" oto tytuł gry 
owarsysk.ej, wydanej świeżo przez ruchliwą
znaną w szerokich kołach firmę lwowską 

S. W. Niemojowsk.ego i Ski. Pomysł bardzo 
p-ękcy i pouczający, wykonanie staranne, 
lustrowane widokami większych- miast pol­
skich — wśród nich i naszego kochanego 
Lwowa — podobiznami herbów, oraz grupa­
mi typów ludowych przez cenionego artystę- 
malarza prof, Tadeusza Bybkowskiego; wszy­
stko razem tworzy całość, która zapewnia 
wydawnictwu gorące przyjęcie.

Zwłaszcza w epoce i św. Mikołaja, 
Gwiazdki i Nowego Roku nowa ta gra znaj­
dzie wielu nabywców, nadaje się bowiem 
doskonale nr podarki dla dzieci. Uczy ona 
wiele, dając krótki przegląd hiatoryi polskiej, 
szerzy ponadto kult miłości ojczystego kra- 
u, ta bowiem myśl przewodnia kierowała 

przedewszystkiem firmą, pracującą od lat 
wielu z niebtabnąaą energią nad podniesie­
niem rodzimego przemysłu. '

Sposób gry jest .dostępny dla dzieci, 
zajmie jednak i starszych, stanowiąc dla je­
dnych i drugich miłą rozrywkę na długie 
simowe wieczory. Grono turystów, zebrawszy 
się u żrodeł polskiej Wisły; postanawia od­
być nią podróż do Gdańska. Rzuty kostką 
określają punkty, dv których kolejno zawija 
zgrabny okręcik każdego z turystów. Dołą­
czone objaśnienia podają godniejsze pamię­
ci szczegóły o danej miejscowości, a zara­
zem wyjaśniają rozmaite komplikacye gry. 
Kto pierwszy dotrze do Gdańska, zdobywa 
całą pnlę.

Powodzenie prawdziwie polnkiej gry 
Wisłą do Gdańska" zachęci naszą firmę 

niezawodnie do nowych na tem polu wy­
siłków.

, czajnych 2 kor. wpisowego i 12 kor, rocznie; 
! dla uczestników (osłodzieży) 4 kor. rocznic. 
s Adres Towarzystwa krajoznawczego: Biuro 

Zarząd® „Zachęty* ul. Legionów I, 7, I. p,
— Nw. Mikołaj zagości w niedzielę 

daia 7 gru inia b. r. o godi, 4 popołudniu 
do Stowarzyszenia Drukarzy przy ul. Pie 
karskiej, Przyjście Sw, Mikołaju poprzedzą 
zabawy dla dzieci, deklamacye oraz zostanie 
odegrany fragment w I. akcie p. t. „Sw. 
Mikołaj*.

— Stowarzyszenie ofieyaltstów han­
dlowych i przemysłowych (zrzeszających 
się woźnych i inkasentów) w Warszawie, 
jako kooperacya bierze przez swyeh delega­
tów udział w ogólnokrajowym Zjeździe pra­
cowników handlowych, przemysłowych i biu­
rowych zwołanym na dzień 7, 8 i & grudnia 
b. r. o czem zawiadamia wszystkie pokre­
wne orgańizacye, działające na ziemiach 
zjednoczonej Polski i prosi o wzięcie również 
udziału w tym Zjeźlaie służąc ze swej stro­
ny wszelkirmi informaeyami w lokalu wła­
snym wWarszawie, ul. Śliska nr, 8.

t  Zmarli. We Lwowie: Antonina 
Borstrom lat 70, wdewa po urzędniku koiei 
państwowych. Konrad Jakubik lat 12, syn 
funkeyonwyusza Binku Wiedeńskiego.

— Kradzież w hotelu. Artyście tea­
tralnemu p. Mieczysławowi Dobrowolskiemu, 
skradziono z zamkniętego pokoju w hotelu 
przy ul. Krakowskiej, koszule.

— Okradzenie farbiarni. Wczorajszej 
nocy dostali się złodzieje do farbiarni p, 
Hermana Weissa przy ul, Rzeźaickiej 1. 17, 
zabierając 36 metrów płótna, 8 wełnianych 
dużych chustek, oraz inne rzeczy, wyrzą­
dzając szkodę na kilkanaście tysięcy koron.

— Przy sporze o bieliznę, między 
dwiema kumoszkami, godzący je ajent poli- 
cyjny, p. Sobolewski, zastał w mieszkaniu 
jednej z nich u Agrypiny Szimnowej przy 
ul, Źródlanej 1. 13, dwóch sdawna poszuki­
wanych złodziei przez policję, niejakiego 
Józefa Ostrowskiego ze Stanisławowa i Jó­
zefa Steinberga z Tarnopola. Korzystając 
z miłej niespodzianki, przyaresztował obu i 
odprowadził na policyę.

— 50 koron ofiarowuje p. Musiale- 
wiezówna (Żółkiewska 58, II p.) za zwrot 
fotografii kobiecej, dużego formatu, zapo­
mnianej w tramwayu K D.

— Bezczelnej kraauieży ofiarą padła 
onegdaj w tunelu na dworcu głównym p. 
Marya Nizińska, sprawca bowiem, prsecią- 
wszy niepostrzeżenie suknie, wyciągnął jej 
banknot tysiąckoronowy.

— Kradzieże kieszonkowe. Na Ryn­
ku podczas czynienia zakupów skradziono p. 
Julii Zezło 1,122 kor., a p. Waieryi Propst 
70 kor.

—  Znowu rabunkowy mord w oko­
licach Lwowa. Na gościńcu, wiodącym do 
Malechowa, znaleziono wczorą, zwłoki jakie­
goś zastrzelonego wieśniaka, lana świadczy 
o kierunku strzału, danym z tyłu. Konie i 
wóz najwidoeżniej zrabowano. W związku 
z tem morderstwem zaszedł fakt przytrzy­
mania tej samej nocy .przy ul, Źródlanej, 
wozu, zaprzężonego w parę chłopskich koni, 
m&łsj miary, maści ciarnej, które widocznie 
morderca, widząc zbliżający się patrol poli­
cyjny, na ulicy porsucił. Sledstwo w sprawie 
tej prowadzi żaadamerys na Zniesieniu i 
polieya lwowska.

— Towarzystwo krajoznawcze we 
Lwowie. Komitet organizacyjny Towarzy­
stwa Krajoznawczego wszedł w ścisły kon­
takt z istniejącym we Lwowie od r. 1818 
Towarzystwem Turystyczno - krajoznawezem, 
poczem dokonano zjednoczenia obu organi 
zacyj. Na walnem zgromadzeniu Towarzy­
stwa turystycznj-krajozuawczego złożył spra­
wozdanie imieniem ustępującego wydziału 
wiceprezes ini. Wolański za czas od r. 1913.

W czasie posiedzenia uchwalono przez 
aklamacyę mianować członkiem honorowym 
pierwszego prezesa Towarzystwa, prof. Uniw. 
Romera.

Do nowego wydziału weszli: prezes 
dr. doc. Uniw, B. Fuliński, j*ko wiceprezesi 
inż. Wolański, dr. K. Kwieciński, dyr, M. 
Lityński; jako wydziałowi: ini. M. Jakób- 
czyński, B. Janusz, K. Hemmerling, dr. T. 
Kossowicz, radca K. Lubieniecki, J. Niem- 
czyńowski, W, Pieguszewski, prof, R. Wa­
cek; następnie wybrano komisyę kontrolu­
jącą i sąd rozjemczy. No.wemu wydziałowi 
poleeono wejść w porozumienie z Towarzy­
stwem Krajoznawczem w Warszawie, eelem 
dokonania unifikacyi na zasadzie równórzę- 
dności (z uwagi na wyjątkowe i specyalue 
cele Lwowa). Prowadzenie sekeyi wycieczko­
wej oddano J. Niemczynowskiemu, organiza­
cyjnej dyr. Lityńskiemu, naukowej (fizyogra- 
fiezaej) dr. Kwiecińskiemu.

W bieżącym okresie zimowym postano­
wiono urządzać pogadanki krajoznawcze, tu 
dzież wycieczki niedzielne po Lwowie. Wy­
sokość wkładek ustalono: dis członków zwy-

— Kradzież w pociąga. Na linii 
I  wów-B&wa ruska wyciągnięto p. Leonowi 
Rouengartenowi portfel z bonem na 1,000 
kor. i gotówką w kwocie 1.046 kor,

— Odnaleziona po dwa lataeh eórka.
W kwietniu 1917 r. zginęła p. Maryi Wroń- 
skiej, 12-letnia córka Helena. Poszukiwania 
wówczas przez policyę zarządzone, nie od­
niosły rezultatu, Dopiero terss, znajoma 
stroskanej matki, p. Schmidtów*, bawiąc 
w Bartatowie sa zakupami poznała u wło- 
ściaski Katarzyny Łany szyn, córkę p. W.

Badania wykazały, że Łznyszynowa 
otrzymała ją na wychowanie oa rolnika 
z Bartatowa, Michała Dumy, Górka p. W., 
obecnie 14 lat licząca, zeznała, ii jakać 
kobieta zabrała ją z domu matki i zaprowa­
dziła na wieś, oddając Damie,

— Mordercy hr. Tiszy. Na rekwizy- 
cyę władz budapeszteńskich, został w Wie­
dniu aresztowany kapitan węgierski Smeryk 
Czernyak pod zarzutem udziału w zamordo­
waniu hr. Tiszy. Czernyak bswił we Wiedniu 
jako Urzędnik komisy! reparacyjnej,

— Posiedzenie wydziału To srarzystwa 
Pań Salezyauek odbędzie się w piątek 5 b.m. 
o fiodzinie 4 aopołudmu przy ul Podwale 
1. 3,



Do Stan. Panów Lekar*y Dentystów i 
Techników dentystycznych.

Podaję do wiadomości Sz. Panów, ie 
czyniąc zadość istotnej, żywo odczuwanej u 
nas potrzebie, a zarazem tyczeniem wielo­
krotnie ze strony Szan. Panów wyrażonym, 
otworzyłem we Lwowie — na razie przy ul. 
Kubali (boczna Batorego, przedtem Kamienna) 
1. 3 II. piętro — pierwszą w kraju, bogato 
we wszelkie z zakresu dentystyki artykuły 
wyposażoną

Składnicę przyborów dentystycznych.
Będzie ona zawsze należycie zaopatrzo­

na i oszczędzi tym sposobem P. T. Klienteli 
trudów* i kłopotów, nieodłącznych dziś Pd 
uzyskania potrzebnych przyborów, Że jakość 
ich,będzie zawsze jak najlepsza, to poręcza 
jaż samo nazwisko firmy mojej, w kołach 
zawodowych otaczane tak chlubnem i zasJu­
konem zaufaniem,

Józef Lelblowicz
Skład przyborów dentystycznych 

Kraków, Bynek 11.

— Cień grzesznej m iłośri spada czę­
sto falą czarnej chmury, na życie, co się 
na nowo rozpoczyna! Marta, młoda i pię­
kna żona doktora miała kiedyś w życiu sza­
lona wybuch miłości niedozwolonej a w ślad 
za tero uczuciem grzesznem preeszła przez 
jej drogę krwawa tragedya. A gdy po la­
tach uśmiechnęły się do niej niewinne ocz 
ka małego sypka, znalazła szczęście i zapo­
mnienie. Leez los nielitościwr w tern wła­
śnie co było teraz aajwiększem jej ukocha­
niem, dotknął ją strasznie. Bo przyszła chwi­
la, kiedy mąż jej postawił pytanie: czy 
to moje dziecko? i kiedy zdruzgotana w 
swojej miłości macierzyńskiej szalała z 
rozpaczy za dzieckiem, które jej zabrano. 
Cała finezya panamskiego artyzmu uwyda 
tnia Bię w przepięknym dramacie p. t, „C;eń 
grzesznej miłości", który ukazuje obecnie 
tekst świetlny „Apollo*.

Repertuar Teatru Miejskiego.
We czwartek, 4 grudnia o godzinie 7 

wieczorem „Aida* opera w 4 aktach J. Ver- 
die’go z pp. Korolewicz Wajdową, Ostrowską, 
Kasprowiezową, Okońskim, Homerem, Man- 
nem, Wiklińs^im i Jeleńskim.

W piątek, 5 grudnia o godz. 7 wie­
czorem po raz pierwszy „Zasadzka* sztuka 
w 4 aktach H. Kist^rmaeckers^ z pp Mi- 
cbnowsks, Barwińaką, Żelazowskim, Bar- 
wiństoim, Michałowiczem, Bieleckim i Gie­
rowskim.

W sobotę, 6 grudnia o godz. 8 po 
południu „Kordyan* Słowackiego w niezmie 
nionej obsadzie.

W sobotę, 6 grudnia o godz. 7 wie­
czorem „Żydówka* opera w 5 aktach Fr. 
H»leyy’ego z pp, Korolewicz-Waydową i Iga 
Mannem w rolach głównych

W niedzielę, 7 grudnia o godz. 8 po­
południu po raz 17 „Sułkowski* tragedya 
w 5 aktach Stefana Żeromskiego z p. B&hl 
kem w roli tytułowej.

W niedzielę, 7 grudnia o godz. 7 wie- 
osorem „Halka* opera w 4 aktach St Mo­
niuszki z pp. Afgasińską Chojnowską, Li­
powską, Łowczyńskim, Sieroszewskim i Je 
leńskim.

W poniedziałek, 8 grudnia o godz. 3 
popoł, „Polska krew* operetka w 8 aktach 
Nedbala z pp. Miłoweką, Załęską, Kaspro 
wica wą. Kuligowskim, Justianem, Niedziel­
skim i Folańskim.

W poniedziałek, 8 grudnia o godz. 
7 wieczorem po ras drugi „Zasadzka* stuka 
w 4 aktach H. K'stermaeckers’a z pp. Mi- 
chnowską, Barwińską, Żelazowskim, Bar- 
wińakim, Mtchułowiczem, Bieleckim i Hie 
rowskim,

We wtorek, 9 grudnia o godz. 7 wi*. 
czorem „Aida* opera w 4 aktaeh F. Yer 
di’ego w niezmienionej obsadzie,

Z muzyki. Koncert p. Stanisława Gru 
szczyńikiego. tenora opery warszawskiej, 
zgromadził we wtorek 2 grudnia liczne au­
di toryum w sali Tow. muiycinego.

I tym razem Bastręczał występ tego 
śpiewaka muzykalnej publiczności szereg re- 
fiekayj na temat dysproporcji międsy oka 
załym materyałem głosowym a kulturą mu­
zyczną właściciela tego nieocenionego skarbu.

Nobłesse oblige l Przenosząc ten aksjo­
mat fraueuakiei aryatokracyi na pole aztuki, 
względnie popisów wokalnych, trzeba przy.! 
znać, ie jui  posiadanie tak wyjątkowo wiel­
kiego, lropo^njącpgo słuchaczom głosu na-

na koncersanta pewne zobowiązania,

P. Gruszczyński do dnia dzisiejszego 
nie zdołał jeszcze wyzyskać należycie tego 
wspaniałego daru natury. Intonując nieska­
zitelnie czysto i opanowując pamięciowo kil­
kanaście lub kilkadziesiąt aryj operowych 
stanął dopiero tam, gdzie prawdziwy artyzm 
się zaczyna. Z nim łączą się inne jeszcze 
zadania, że przytoczę tylko: sztukę frazowa­
nia, bogactwo odcieni dynamicznych i efekty 
deklamacyjne. O tern wszystkiem p. Grusz­
czyński nic pozornie wiedzieć nie chce. Te 
ważne czynniki usuwa — przeważnie w ca­
łości — na bok, a w ich miejsce daje jedno­
lity stopień siły i brawurowy, co prawda, 
popis wysokich tonów. Taki sposób śpiewa­
nia może chwilowo imponować, lecz nie zdo­
ła przemówić do uczucia słuchaeza, nie zdo­
ła go rozrzewnić ani porwać, zwłaszeza je­
żeli audytoryum składa się z muzykalnych 
jednostek,

Z programem p. Gruszczyńskiego ró­
wnież trudno się pogodzić. Pieśni tam w 
ogóle mało, (niema żadnej polskiej pieśni, 
ani nawet tych, które uchodzą na najlepsze 
w obcych literaturach) natomiast sypią się —- 
jakby z rogu obfitości — arye operowe, któ­
re baz sceny i dekoraeyj, bez kostyumu 
i szminki nie mogą nawet wywołać ani po 
łowy efektu zamierzonego przez autorów. 
Ten układ programu jest również znamien­
nym i nie świadczy pochlebnie o smaku 
artystycznym koacertanta...

Mieliśmy więe „fortissimów* setki i ty­
siące, w ogóle „forsy* dużo, którą nawet 
z widocznym wysiłkiem wydobywał koncer- 
tant, kilkanaście wysokich tonów — eo 
prawda, prześlicznych — lecz nie słysze­
liśmy ani kantyleny, ani frazy pieszczącej 
słuch, ani jednego tonu, który wygrany z 
przejęciem, mógłby trafić do eerca,

Te wszystkie zarzuty odnoszą się do 
jednej, jedynej wady, do owego braku kul­
tury muzycznej, o kiórym wspomniałem po­
wyżej. Jeżeli więc mam ocenić sukces p. 
Gruszczyńskiego, te przedewszystkiem na- 
nazwać go muszę teatralnym lub operowym, 
a nie koncertowym, inaczej być nie mogło 
wubec tak ułożonęgo programu,

Najlepiej wypadły arye z „Hrabiny* 
Moniuszki i z „Otella* VerdiVgo, a najgo­
rętsze oklaski wywołała arya Cania z „Pa­
jaców* Leoncaval!a, Mniej udatną była in­
terpretacja pieśni z „Śpiewaków norymber­
skich*. Do wykonywania kompozyeyj Wa­
gnera inteligeneya muzyczna jest nie­
odzowną.

Prawdziwie artystyczny akompaniament 
p, R4eny Ottawowej podniósł zuacznie 
poziom tej produhcyi, wnosząc sporo sub 
telnych, a pięknych szczegółów pisńistow- 
skich w ramy onegdajszych popisów.

Ir , Neufrauser,

Mapka Saznrów dla żołnierzy koa­
licyjnych. Komitet Mazurski w Warszawie 
wydał dla wojsk koalicyjnych które w jaj- 
bliiszym eztsie zajmą obaiary plebiscytowe 
Prus Wschodnich, mapkę oryenhcyjną Ma­
zowsza Pruskiego, Warmii i powiatów pra­
wobrzeżnych. Tekst ułożony w językach: 
francuskim, włoskim, angielskim, podaje kró­
tki rys o tenorze germanizaeyjuyro nad lu­
dem mazurskim, jego nastrój obecny oraz 
daty statystyczne obszaru, narodowości i 
wyznań, Wojska, okopujące kraj mazurski i 
Warmię, będą mogły ocenić naste prawa do 
tych etnorsgficznej polskieh obszarów,

■ mieckim. Książka poisk* ma zwyciężyć na 
l Litwie i Rusi książkę rossyjską, w dzielni­

cach b zaboru pruskiego i austriackiego 
książkę niemiecką, popularną, tanią, dostę­
pną dla wszystkich. Jakże się tego dokona, 
jeśli książka po’ska będzie droga, jeżeli za 
elementarz, który powinien kosztować kilka 
groszy, wypadnie płacić markami?

Gdzie są i gdzie będą tanie wydania 
arcydzieł naszej literatury? Ow dziesięeio- 

‘ grosżowy „Pan Tadeusz*, który powinien 
już nie „zabłądzić* od czasu do czasu, ale 
być naprawdę pod każdą strzechą polską? 
Gdzie są popularne tanie dzieje ojczyste? 
Gdzie książki z zakresu rozmaitych nauk? 
Gdzie podręczniki szkolne, które rodzice 
mogliby kusować dzieciom bez uszczerbku, 
bez uciekania się do pomecy społecznej, do 
żebraniny i jałmużny ?

Doprawdy, można mieć wrażenie, że 
to, co przeżywamy obecnie, jest zorganizo­
waną akcyą przeciw książce polskiej, prze­
ciw jej posłannictwu oświatowemu, że to 
jest walka o rynek, podjęta przez tych, 
którym ten rynek z rąk się wymyka, któ­
rzy wiedzą, że jutro *go utracą, więc chcą 
jeszcze przez czas jakiś zatrzymać książkę 
rossyjską i niemiecką na terenach, gdzie 
panować powinna i musi książka polska.

A my, tutaj, w stolicy książki polskiej, 
w miejscu, gdzie się ona produkuje masowo, 
współdziałamy przez strajki tej wrogiej dla 
nas akcyi, dopomagamy wydawcom i księ­
garzom z Peterburga, Moskwy, Lipska, Dre­
zna, Jeny i Berlina do korzystnego zbytu 
olbrzymich jeszeze zapasów książek, a kto 
wie, może i do wydawania nowych? Dopó- 
kiż trwać będzie to zaślepienie ?

Filatelista Polski. Miesięcznik poświę­
cony wiadomościom filatelistycznym, Kraków, 
Bracka 1, 10, nr, % wyszedł z druku i za­
wiera następujące artykuły: Józef Bńłynia 
Chołodeeki: Początkowe dzieje poczty w Pol 
see. Nadruki krakowskie: „Poczta Polska* 
z 6 ilustracjami. Znaczki pocztowo Królestwa 
SHS. z 2 ilustr. Budująco hiscorye z za ku­
lis fabrykaeyi znaczków. Nowe znaczki po­
cztowe % II. ilustr. Z pism i książek, Ro­
zmaitości, __________

Builetln Polonais de Lśopol nr. 5 
z grudnia 1919 opuścił pracę i jest wszędzie 
do nabycia w cenie 4 kor. zeszyt.-W naj­
bliższym czasie zamieścimy obszerniejsze 
omówienie tego wydawnictwa.

Tragedya książki. Książka polska 
pisze w Kuryeree WaremmUm Zdzisław 
Dębicki, przeżywa tragedyę. Koszt jej wy­
produkowania wzrósł już ponad miarę i 
wzrasta dalej.’ Bezrobocie w drukarniach 
trwa. Do tego bezrobocia przyłącza się dzi­
siaj strajk pomocników księgarskicn. Jutro, 
pojutrze księgarnie mogą być zamknięte. 
Ustanie obsługa publiczności. Przerwą swo- 
ią czynneśó działy ekspedycyjne. Prowincya 
pozbawiona będzie zupełnie dopływu słowa 
drukowanego. A głód tego słowa wszędzie 
jest wielki’ Po książkę pol*ką wyciąga ręce 
Litwa, pragnie jej Wielkopolska, Słązk gór­
ny i Sląik cieszyński. Druk polski ma tam 
stanąć do walki z drukiem rossyjskim i nie-

(mre) Oswald Balzer: „W sprawie 
godeł i słownictwa państwowego teraźniej­
szej Polski*. Lwów 1920, Nakład Gubryno- 
wicza i Syna.

Profesor dr. Balzer porusza od pewne­
go czasu sprawy aktualne, że zaś — obuk 
głębokiej wiedzy — posiada talent świe­
tnego pulemisty, zdolnego przekonać za­
wziętego nawet przeciwnika, odnosi sukces 
jeden po drugim. I inaczej być me może. 
Nie opierając się na fantazyi, jeno na mo­
tywach głęboko uzasadnionych, opartych 
na najlepszej tradycji, której skanując* się 
społeczeństwo, mimo wszelką ewolucję po­
jęć i zapatrywań, lekceważyć nie ma prawa 
i nie m< że, walczy z pełnem przekonaniem 
w obronie słuszności, gromiąc zwolenników 
nowinek, opartych na gruncie jtłowym, 
naprawionych niejednokrotnie płytką ten- 
dencyą.

Z tle ty pióra profi Balzera sprawiają, 
że jest on czytany chętnie, nazwisko zaś 
jakie zdobył w świecie naukowym, zapewnia 
jego pracom polemicznym wielką popular­
ność, dobrze więc czyni, gdy a obowiązku 
obywatelskiego pilnie patrzy, gdzie i kiedy

! uderzyć, z kim stanąć do zwycięskiej roz­
prawy

Nikt bardziej od niego nie jest powo­
łany do tego rodzaju zapasów. Dyletantyzmu 
zarzucić mu niepodobna, arsenał pos ada 
wypełniony po brzegi gromobóiczą amuni­
cją, liczyć się więc z jego zdaniem i są­
dem musi każdy nowator, a skoro broń 
sloży, czuje przynajmniej, że uczynił to nie 
przed byłejskim adwersarzem,

W ostatniej rozprawce pod tytwłem- 
wspomnianym w nagłówku, prof. Balzer, 
broni gorąco nomenklatury Państwa Pol­
skiego w brzmieniu „Rzeczpospolita Polska*, 
występuje natomiast przeciw nowotworowi 
„Republika*; broni orla polskiego w herbie 

państwowym przed pozbawieniem go korony,
| którą tyle wieków dźwigał na swej charak­

terystycznej głowie, udowadniając na wielu 
przykładach, że korona ta nie pozostaje w 
żadnym przyczynowym związku s monarchi- 
styczuą formą rządu, nie powinaa więe psuć 
krwi demokratom dwudziestego stulecia, 
Dalej walczy za utrzymaniem przy ustalaniu 
nazwy waluty polskiej nomenklatury „złoty 
polski*, a występuje z temperamentem i z 
polemiczcem zacięciem przeciw „lechom*, 
„piastom*, „polom* i „polonom*. Pragnie 
tytułu „Sejm walny*, nie zaś „Sejm polski* 
lub „Sejm ustawodawczy*, motywując żąda­
nie swoje szeroko i bardzo logicznie,

We wszystkich tych żądaniach odniósł 
już sukcesy, Posiadamy „Rzaczpospolitę 
Polską*, ukoronowanego orła w herbie pań­
stwowym, „Sejm walny* i zapowiedź złotych 
polskieh.

Będąc zwolennikiem dawniejszego sło­
wnictwa polskiego, agituje prof, B*lrer za 
utrzymaniem nazw: „Sejm walny koronny”, 
„Naczelnik Rzeczypospolitej* nie zaś „Pie- 
zydent Republiki*; „Kanclerz koronuj* 
(minister spraw zagranicznych); „Podskarbi 
koronny* (minister skarbu); „Marszałek 
koronuy* (minister spraw wewnętrznych); 
„referendarz departamentu* zamiast „szef 
sekcyi*.

W .pódziale administracyjnym Państwa 
pragnie widzieć „województwa* i „wojewo­
dów*; godzi się już na utrzymanie nazw 
„powiat* i „starosta*, z „podstarośeim*, w

! miejsce dotychciasowego austryackiego »
' kretarza* lub „komisarza* starostwa.

W instytucjach sądowych „Trjj* 
koronny* zastąpiłby doskonale nomen*18 
„sąd najwyższy*; „marszałek T ry b u n a łu  
ronnego“ i „deputaci* nomenklaturę nPr®*e0. 
i „sędziowie*; „instygator koronny* n0®:6, 
klaturę „prokurator*. W dalszym cjągn ^ 
libiśmy „sądy ziemskie*, „sędziów ziem** 
i „podsędków*. , J

Prof, Balzer tematu nie wyczerp1*̂  " 
cił jeno bogatą garść uwag i spostr*8 j j  
które zachęcą niezawodnie i innych n ' > 
wybitnych prawników i historyków do 
stąpienia z dalszemi propozycyami. . „

Rozprawka jego winna się s0S jL « 
rękach wszystkich, którzy współprae“JVs 
budowie odradzającej się Polski. Jes. °m 0ie 
tak poważny, żs pominąć go milczenie10 
można.

Sztuka dziecka. )

Wydział Wykonawczy Komitetu  ̂
stawy p. t. „Sztuka dziecka* komunikn\ * 
regulamin i program wspomnianej "'„je j 
wy przewiduje możność zamieszczenia ® j0j. 
oprócz prac dzieci należących do n*]®1 j 
szych pokoleń, takie prace artystów  ̂ e 
skich tyjących lub nieżyjących, o ile t x, 
te były wykonane przed ukończeniem cjj 
nastego roku życia twórcy, Zestawie01 
prac z rezultatami codziennych i PVj*i 
dnyeh usiłowań z zakresu plastyki, “ .j( , 
ocenę istniejących predestynaeyi do w^eDie 
aia się graficznego i umożliwi 
różnic i analogii, ewentualnie zach',o*’ ^ 9 
między pracami młodocianych artys* 
pracami ogółu młodzieży i dzieci. ,fl 

Wystawa taka przyczyni się tez j„ 
jawnienia zbiorów będących w P°siang>ji * 
miłośników i zbieraczy oraz do 
materyału zebranego w galeryach, 
jących kolekcye takie najwcześniej* r 
szkiców i prób plastyki. Powinna o“ ? ^  
cio zwrócić uwagę na będące w pry^* j fj- 
posiadauiu pojedyńcze eksponaty, któr 
siaj giną w ukryciu, do świadomość » $  
nie dochodzą, jakkolwiek bardzo c*6 
wysoce charakterystycznym szczegó*e,B 
dywidualnel sylwety artysty. -Mięt*

Termin nadsyłania eksponatów 
wowych upływa z dniem 15 grudni* ^ , 

Wszelkich bliższych wiadomośei ,ą 
stawie można zasięgnąć ustnie lub P’®. v, i 
w Wydziale II, S. I. Ministerstwa o* r̂ 
Kultury w Warszawie ul. Ordynacka I 
kad też praee na Wystawę prseznaczon 
syłać należy. tff;

Wydział Wykonawczy Komitetu j 
stawy uprasza wszystkie pisma coó*i® t 
peryedyczne w Polsce, tudzież °r£aI* n;etW 
sowe Prezydyów, Dyrekcyj, Kier0’  g. 
Zarządów, Wydziałów i t. d„ by Pr,0J(gl?' 
drukowanie niniejszego komunikatu,  ̂g $  
dnie rozpowszechnienie go i skieroW* „rozpowszechnienie go .  ------ ,
wiadomości ogółu, zechciały P°P(Z1 
sowe cele Wystawy, odstąpione, ja* tf0i> 
rao, funduszom „Białego Krzyfaw J » 
Opieki nad Dziećmi*

Z e  sportu łyżwiarskiego<
1 " , po

Lwowskie Towarzystwo ły
rocznej przerwie spowodowanej wsl‘ ‘ł 
ainami, której front biegł przez Łô a|o $  
rzystwa, tem gorliwiej obecuie 
do pracy, ażeby naszym :aeT 0
grodzić trudy minionej zimy W 0 
wolność Lwowa.

W dniu 5 listopada b. r. 
w lokalach Towarzystwa przy u1, ,#s W 
skiej walne zgromadzenie Towar*1. totf^ 
żwiarskiego. Po udzieleniu ° ł? nn°a j 
dotychczaiowemu wydzizłowi *»
Z okresu dwuletniego 1917/18 1 * ikozfJ *' 
po wyrażeniu podziękowania skarldb go
Aleksandrowi Mazauowskiemu za J fgfO0 
liwe spełnianie obowiązków, ^ 8lłni f ł 
dzenie w uznaniu trudów, jaki® *° ^lOi^0L 
letni prezes Towarzystwa około ^
sportu łyżwiarskiego, któremu to '
w udziale lwia część zasługi 0 -jęd 
egzyśtencyi Towarzystwa w ea!,J # ł ło * 
letniej zawieruchy wojennej, m‘A n0ro^ „ii 
jednogłośnie swym członkiem h pol^L ' 

Zamiar urządzenia pierwszym0, qą6] *. 
zawodów z okazyi przypadające) ,
eznicy istnienia Towarzystwa ?r.*U|ad0jpoB j 
igromadzenie do zatwierdzającej w 
: przekazało wydziałowi ireali10®. . §§
, rcjebtu Z kolei uchwalono z® uM
18 i 33 statutu przez wprowio  i ou siaiutu przez ,.
ryi członków wspierających 0F (0t f  u

projektu Z kolei uchwalono
18 i 32 sfafułn a?nroWadzeul^#jąCf

rocznie 100 kor. wkładki ora* ok**L
wyższenie dotychczasowych ?P* ’ gieWus
się w trakcie dyskusyi koniec*0 ( t» 
z powodu obniżenia się 
ze względu bu olbrzymie koszt*



torn w bieżącym sezonie, I tak będą wyno- 
siły wkładki członka zwyczajnego 40 kor, 
żony członka 10 kor,, dzieci całonka po 12 
kor.; członka stałego 300 kor.; którzy s lat 
poprzednich zalegają z wkładkami uchwalono 
w zamian za normalkę opłafy z lat ubie­
głych pobrsć jedynie po 1 kor. za każdy 
rok ubiegł? i to pod warunkiem, że uiszezą 
uchwalone opłaty za sezon bieżąey 19i9/20, 
natomiast ci, którzyby nie zechcieli skorzy­
stać z tyeh ulg będą przekazani syndykowi 
Towarzystwa celem ściągnięcia całej statu­
towej należy tości. Również uchwalono zmia­
ny stztutu przez wprowadzenie drugiego 
w.eeprezesa dla spraw administracyjnych, 
Następnie przeprowadzono wybory z nastę­
pującym wynikiem: do prezydyum weszli 
jednogłośnie pp. Władysław Deryng jako 
prezes, Kazimierz Hemmerling jako wicepre­
zes sportowy, Czesław Nieduszyński jako 
wiceprezes administracyjny, na członków 
wydziału zostali obrani jednogłośnie: pp. dr. 
Argsgiński, Bizanz Ernest, Falkowski Jan 
Boty, panie Hauswaldowa, Hemmerling Ste­
fa, pp. Kikiewicz Roman, dr, Kśkiewicz Ry­
szard, Łapiński Józef* Mazanowski Aleksan­
der, Niewiadomski Juwenal, Puzdrowski 
Ignaey, Ulaniecki Stanisław. Do komisyi 
rewizyjnej weszli jednogłośnie B&stgen Bru­
no, Schotski Albin, Żmudziński Franeiszek,

Nowo obrany wydział poruesywszy za- 
wiadowstwo toru pp. Łapińskiemu, Ulanie- 
ckiemu i Romanowi Kikiewiczowi, sekreta­
riat Falkowskiemu i dr. Ryszardowi Kikie­
wiczowi, zaś skarb nadał Mazanowskiemn, 
nie szczgdiił ezasu ani trudów. Korzystając 
1 szeregu mroźnych dni puszczono wodę na 
tor, która pod wpływem dlnego mrozu w 
bież. miesiąca zmieniła się w lśniącą taflę. 
Ze względu jedaak na zapowiadającą się 
w bieżącym sezonie liczną frekwencyę wy­
dział zwleka z otwareiem toru ai do uzyska­
nia grubej powłoki loda. W toku są prace 
celem oświetlenia toru oraz zapewnienia dla 
sz&n, publiczności dźwięków doborowej or­
kiestry w dnie świąteczne. Również przed­
sięwzięto starania, aby uzyskać od Rządu 
Przyrzeczoną subweneyę w wysokości 80.000 
®k. na eele poparcia rozwoju sportu łyżwiar­
skiego.

Bony wstępu na tor dla nieczłonków 
ze względu na wielkie koszta utrzymania 
lodu musiano także podwyższyć. Roczna 
karta wstępu na tory Towarzystwa kosztuje 
nO kor., stała karta akademicka i uczniow­
ska 80 kor., prz?czem karta ta nie przysłu- 
gUjO pp, oficerom, uczniowie w grupach naj­
mniej po 10 płacą po 25 kor., karta opieki 
kO kor. Jednorazowy bilet wstępu będzie 
kosztował 6 kor., dla pp. akademików, uczni 
oraz wojskowych do sierżanta włącznie 4 
kor. podczas muzyki 10 kor. i 5 kor. W pierw­
szych dniach ślizgawki uchwalił wydział 
zniżyć opłatę, do 4 kor. i 3 kor. Jednora­
zowa opłata garderoby będzie wynosiła 1 kor.

W łonie wydzisłu Towarzystwa łyżwiar­
skiego okonstytuowsła się komisya sportowa, 
które; zadaniem będzie zwykłe ślizgacie 
B^oli przyjemnego przepędzenia czasu i flirtu 
0lłć w ścisłe k*rby sportu łyżwiarskiego, 
“ oruczeaie kierownictwa tej komisyi w ręee 
^lcepr. Towarzystwa Hemmerlinga znanego

działacza aa polskiej niwie sportowej daje 
pełną gwtrancyę, te nasz sport łyżwiarski 
da się pchnąć na wyższy poziom. A na to- 
rze Towarzystwa obok ślizgającej się publi­
czności pojawią się esłe szeregi sportowców 
oddających się jetdzie sztucznej pojedyńczo 
i parami oraz jeżdzie szybkiej. Komisyi spor­
towej przysługuje prawo kooptacyi ezłonków 
i z poza grona wydziału Towarzystwa łyżwiar­
skiego.

Wkońcu zaznaeza wydział, ii na swem 
ostatniem posiedzenia postanowił zwrócić się 
z gorącym apelem do publiczności, a w szcze­
gólności do młodzieży, ażeby tłumnie gar­
nęła się lis tory Towarzystwa i odpowiednim 
kultem sportu łyżwiarskiego dała wyraz 
w czasie zawodów o jego wysokim poziomie 
w naszem społeczeństwie. Ze swej zaś strony 
nie będzie wydział szczędził trudów, sby 
uczestnikom toru zapewnić ns nim wszelkie 
wygody i przyjemności.

Zgłoszenia ns stałe karty crstępn przyj­
muje kaneelarya Towarzystwa przy ul. Peł­
czyńskiej w godzinach popołudniowych.

Telegramy własne
t,»Gazety Lwowskiej**.

Gen. Szeptycki w Warszawie
Warszawa, Z powodu przyjazdu z fron­

tu gen. Szeptyckiego, niektóre pisma donio­
sły, że przyjazd ten stoi w związku z kan­
dydaturą Szeptyckiego' ns Minist a spraw 
wojskowych. Jak się wasz korespondent do­
wiaduje z dobrego źródła, gen. Szeptycki 
przyjechał do Warszawy jedynie tylko w 
ealu złożenia Naczelnikowi Państwa sprawo­
zdania o stosunkach aprowizacyjnych ns 
froncie wschodnim.

Bolszewicy 
rabują nasze pamiątki.
Warszawa. Kuryer Ptranny donosi o 

zrabowaniu przez komunistów polskich za­
bytków historycznych, które carowie swego 
czasu wywieźli do Moskwy i schowali w po­
dziemiach kościoła „Ns Gruzinach". Po­
czątkowo władza bolszewickie udawały, że 
szanują je jako własność ludu polskiego, 
poczem kiedy brakło przedmiotów do rabo­
wania udały się do kościoła „dygnitarze" 
bolszewiccy karali odbić drzwi i zrabowali 
wszystko cokolwiek miało jskąś wartość.

Kto przewodzi komunistom?
Warszawa. W poszukiwaniu za komu­

nistami uda*o się władzom aresztować komi­
tet wykonawczy komunistów. Między are­
sztowanymi byli przywódcy sami żydzi, jsk: 
Regina Głębocka (?), Schellenberg, Reiter- 
siock, Epstein i inni. Znaleziono wiele broni, 
8municyi i mat ery o łu wybuchowego.

O naftę galicyjską.
Wiedeń. Trwająca od kilku dni zwyżka 

kursu galicyjskich papierów naftowyeh był* 
wczoraj niezwykle znaczna, a to z tego po­
wodu, że pewne zagraniczne konsoreyum 
miało rzekomo rzucić wielkie sumy na gali­
cyjski rynek naftowy. I tak papiery „Gali- 
cya* poszły w górę o 1000 kor., a po za­
mknięciu giełdy jeszcze osiągnęły zwyżkę. 
„Schodniea" poszła w górę o 450 kor., „Kar­
paty" o 100 kor.

Kursa Giełdy lwowskiej
z dnia 2 grudnia 1919.

Waluta koronowa.
I. Akcye  za  sztukę (włącznie z kup. bież.),

d i

-*-S ca
A .9 3-el a  3 1
£  § o !*

f  
&

555'- 
305'■ 
485'- 
700* 
850- 
275* 

2100- 
450'

460-
325'

■j?

*<S)
Bankgalie. dla han 

dla i przem, . . 400 24
Bank Ludowy . • 200 10
Tank hip. zemelny 400 24
Bow. Górka . . .  200 14
Tow. Zieleniewski . 200 10
To w. Wang . . .  200 0
Tow. Przeworsk , 1000 60
Tow. Rakszawa . . 200 13
Lwowski akc, Zakład 

zastawniczy , . 400 14
Tow. 8kc. Fabr. kart 200 0
Tow. Chodorów . , 200 0 —•— 450'—
Bank hip. gal, . . 400 28 720*— — 
Bank przemysłowy 400 20 660'— —
Browary lwowskie 500 50 820'—• — *—
Bank ziemsk. kred.

galic. . . . . .  400 24 6 0 0 -
Tow. Gafota , . . 200 0 800'— —*— 
Polskie Tow. handl. 200 — — 505’—
II. L is ty  zastaw ne za  10 0  k o r. (bez kup. bież.)

Jłacą żądą,ą 
9*75 110'75

Tow. kred, gal. ziem. 4% . 104*75 105*75 
Bank krąj. gal. 4»/,•/. - - . 106*50 107*50 
Bank kraj. gal. 4% . . . .  104*— 105*— 
Bank hip. gal. 4 7 ,%  . . . 106*25 107*25
Bank hip. gal. 4% . . . .  104*50 105-50
Bank kred. ziem. 4% %  • • 105*50 106*50
Bank hip. zemelny 47*% • 106 7S 107*25
Bank gslie, dla handlu i 

przem. 4%% . . . . .  105'— 106*—
III. Obllgl za  10 0  k o r. (bez kup. bież.).

Komun. Banka kraj. 4% %  105 50 106*50
Komun. Banku kraj. 4•/, . . 103*— 104*—
Kolei lokalnej Ban. kraj. 4% 101*— 102*—
Pożyczka kraj. z r. 1893 4% 101*50 102*50
Pożyezka kraj. z r. 1908 szkol.

4 %    101*50 102*50
Pożyczka kraj. zr. 1913 4% %  102*— 108*—
Pożyczka kraj. zr. 1914 41/,*/# 108*— 104 —
4°/o Pożyczka miasta Lwows

1896, 1900,1911 . . - . 96*25 97*25

IV. W aluty.
100 Marek polskich . , . 144*—
Marki polskie . . . (drobne) — 
Buble carskie po 100 rb. 198*—

„ „ p o  500 rb, 198'—
„ „ drobne 175 —

Ruble Dumskie (po 1000) 75' —
„ (po 250) 60*-

Karbowańce (po 1000) 26 —
Grzywny (po 500 i wyżej) 14*—
100 Franków francuskich 1050*—
100 Franków szwajc, . . 1500*—
1 L. Ster ling . . . . .  380*—
1 Dolar ameryk.................  100'—
1 Dolar kanad............... .... 90'—
100 Marek nlem, . . . , 260*—
100 Lei rumuńskich . . . 340'—

V . Dew izę.
Wypłata ns Warszawę . . 147'—

„ na Wiedeń . . . 86’—
„ na Pragę . . . 210'—
„ na Berlin . . . 295*—

VI. Ra ta  bankowa.
Stopa lombardowa P. K, P.

6 /•,

1 4 4 '-
—  ' m m

2 0 8 --
2 0 8 -
1 8 5 --
85-—
7 0 '-
36*-
20 ' —

110*—

157* 
91* 

280- 
.305 ■

Z  ostatniej chwili.
Depozyty galicyjskie

zebrane przez Ukraińców.
Z Dyrekcyi skarbu komunikują nam: 

Komiey8 wydelegowana przez lwowską Dy- 
rekcyę skarbu do Kamieńcs Podolskiego ce­
lem odebrania depozytów galicyjskich, wy­
wiezionych tam z narsych urzędów podatko­
wych >rzez uciekających z G&licyi Ukraiń­
ców przyjęła je już w ilości 54 skrzyń z rąk 
Wojsk Polskich w Kamieńcu Podolskim i 
wiezie je.do Lwows, gdzie przybycie tej ko­
misyi wraz z depozytami jest każdej chwili 
oczekiwane. Przyjszd komisyi sygnalizowano' 
już z Borszezowa.

Introuizacya
ks. BIsk. kamienieckiego.

(Z). Ks. Piotr Mańkowski bardzo za­
służony około restauracyi katedry kamie­
nieckiej proboszcz jej, wyświęeony przed 
około 2 laty na biskupa kamienieckiego, ba­
wi chwilowo we Lwowie w przejeździe do 
stol;ey swojej dyeeezyi, gdzie w najbliższą 
niedzielę odbędzie się uroczysts jego intro­
nizacja,

Ks. Biskup Mańkowski jest pierwszym 
biskupem ksmienickim od czasu zniesienia 
tej dyeeezyi przez rźąd rossyjski i przyłą­
czenia do jej dyeeezyi łucko-żytomierskiej.

W introniracyi, która dla dyeeezyi ka­
mieniecki) sUnowi początek nowej epoki, 
wezmą udział szerokie masy polskiego kre­
sowego społeczeństwa i wojsko polskie.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

Strlndberg. 24)

C Z A N D A L A
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).'
, Magister, śmiejąc się w duchu, z wiel- 
ł  P°w»gą zbijał jego wywody, prosząc zwła- 
cza cygana, by rozróżniać zechciał po­

między nładzą państwową 8 wykonywaniem 
«taw. Jak z katedry profesorskiej posypały 

cii u?*0ne w ag i, obficie naszpikowane ła- 
t hskiemi i greek:cmi cytatami. Cygan bio- 
ł® to za dobrą monetę, aż poeił się, sby 
ryentować się w rzeczach zgoła dlań uie-

lroz«mi»łych.
. Ą magister nielitośeiwie sięgał coraz 

tal ?  ^arbniey swej erudycji, przy- 
ej jS* Poglądy Grotiusa. Pufendorfa, stresz- 
*at i y0ny traktat Hobbesa o istocie oby- 
l od '  ^r8wi* t8k bez przerwy conajmniej 
sło*0®’ nie dopuszczając przeciwnika do 
yfy ŝ* W końcu cygan wysiłkiem myślo- 
haw * tak znużony, iż ujawniło to się 

®t niezwykłą bladością jego twarzy, 
topa a y magister zakończył wreszcie swoją 
s® h r  *8r*4dca z uznaniem skinął głowa, 

v  t8k wyczerpany, iż zsledwie zdołał 
'tostusić: Doskonale! 

ehi*at 8̂8l;6Pnie nalał sobie szklankę, od- 
mU| • ’ próbował polemizować. Nie u-
matn 8  ̂ wyjćć poza ramy jednego te-
ssfisu i ry ^̂ 8^ dostępny: plótł bez 
*ż 0 “ sronowej o jej cnocie i uczciwości
Jak y j°* cle *awikławszy się, szuirsł ratunku 
°P°wiaa ie- ^  Pr*echwałkaeh. Tym razem 

tosn k *S*ne dziwa o swych sukeesach 
0 Pr.w  ’ 0Cly»'ście troszcząc się mało 

dopodobieństwa, .

Magistra uwsdze nie uszła ta nagłs 
zmiana kursu rozmowy. Zrozumiał, te par-, 
tner nie bez eelu wszczął dysputę i czekał, 
cc z tego wyniknie.

Tak, tak, sentencyonalnie zauważył 
cyg8u. Dziewcząt na świacie nie bnk. Giła 
rzecz, by mieć trzos dobrze naładowany,

I przybierając minę mędrca — ezynił 
to zaś zawsze, ilekroć miał drugiemu wy- 
drrać jakąś tajemnicę — zaryzykował nie­
winną pozornie- uwagę:

— Za sto talarów dostanę każdą dzie­
wczynę która mi się podobs.

Po tych słowach zapanowało na chwilę 
milczenie. Nawet cygan nie odważył się 
pójść dalej w swych wynurzeniach, magi­
ster zaś zastanawiał się, co mfc uezyaić: 
czy nie powinienby go wreszcie zdemasko­
wać i dać w twarz hi ltajowi za to, że wła­
sną siostrę chcisł puścić ns handel. Wprzód 
jednakże postanowił npawnić się w swem 
podejrzeniu i zarzucał wędkę.

— Jeśli już o młodych dziewczętach 
mowa, bąknął, radzę ci Jensenie mieć na 
oku M8gelonę, by jej Mats nic uwiódł,

Cyganowi w jednej chwili twarz po­
czerniała.

— Ten bałwan, ten oezajdusza! No, 
no, n‘ echby się tylko poważył!

Mtgister wiedział, co mówi. Z okna 
swego widział nieraz, jak Msgelona z pa­
robkiem w dziwny sposób zabawiali się w 
jego izbie. Nie wyszedł jednsk poza aluzyę 
i nie myślał ttft zapuszczać się w dalsze 
aa ten temat rozprawy.

— Powiadam tylko — rzekł — że z 
takich igraszek wyłaniają się niekiedy po­
ważne rzecty, s Mats jest chudopaehołkiem.

— Przeklęta dziewczyna! — wybuchł 
cygan. — Jeśli ma już nawirzyć sobie bi­
gosu, niechże to przynajmniej spotka ją w

dobrej kompanii, z kimś honorowym i bo­
gatym.

A więc nie ulegało wątpliwości: Cy­
gan chcisł siostrę swą sprzedać komuś „ho­
norowemu i bogatemu" i nawet otaksował 
ją już — na sto tslsrów!

Wymawiając się znużeniem, magister 
powstał, by spsć pójść. Podziękował zs ugo­
szczenie i życzył eygsnowi dobrej noey.

Gdy znalazł się z powrotem w swym 
pokojn, poczuł do samsgo siebie odrazę z 
powoda, iż przy jednym stole siedział ze 
złodziejem i rajfurem. Jakże nisko upadł w 
ciąga trzech miesięcy! Jak mogło dojść do 
tego, że dał się weiągnąć w sferę leżącą 
o tyle niżej jego poziomu? Po eo zajmował 
się sprawami i ludźmi, którzy nic go nie 
obchodzili? Czy to była ows inereya, która 
n8ehbdzi duszę, gdy ona odosobniona, po 
walce popadnie w znużenie, bezsilna i bez­
wolna?

A gdy tak zastanawiał się nad tem, 
co obecnie przeżywał, rozważając zdarzenia 
z tej i owej strony, ai do zupełnego wy­
czerpania, — z duszy jego rozbitej na ato­
my powstawać poezęły głosy potężnej na­
tury. Budziły się instynkty, przez pół reku 
trzymane przezeń krzepko ns wodzy; bu­
dziły się oszołomione nadzieje uzyskania 
tego, czego musiały wyrzekać się tsk długo. 
Była straszliwa moc w tym i<*h głosi#. Jak 
z latarni magicznej wyskoczyła postać dzie­
wczyny w błękitnej sukienee z obnaionemi 
ramionami, z wężowo giętkim ruchem kłę- 
bów. Całą mocą usuwał magister w myśli 
z obrazka to, eo było szpetne, małpią zło­
śliwość uśmiechu, niuchlujstwo eałej postaci. 
Wyobraźnia malowała ma to tylko, czego 
pragnął i jak je mieć -pragnął.

Czuł, że nie potrafiłby ozwać się do 
niej ani jediem słowem miłośei, że niemo-

| żliwe było choćby pomyśleć o stopieniu 
swej duszy ns chwilę z jej duszą; o za­
dzierzgnięciu wspólnej jakieiś przyszłości. 
On pragnął tylko jak sułtan, widząc, że jost 
mn chętna, rzucić jej chusteczkę, co ozna­
czałoby: .Przybywaj 1" i zginąć w cie­
mnym zakątku, gdzie nikt nie widział­
by, co się dziele — nikt, nawet on sam! 
Bał się bowiem oczu splamić ohydnymi 
obrazami, myśli obeiąiyć brzemieniem wspo­
mnień Nie, to zwierzęcy popęd miał ieh 
skojarzyć, a potem rozejdą się, nie rzucając 
nawet spojrzenia poza siebie.

Tak wyobrażał sobie, te się stanie 
i tak w noc tę marzył!

Obudziwszy się nazajutrz rano, magi­
ster postanowił nic nie mieć do czynienia 
z Mageloną. Cnotliwością to nie było. Chora 
ion8 dawno udzieliła mu dyspensy. Ale brał 
go wstręt ns myśl łączenis się z rodziną 
zbrodniarzy, pomijając jut, te uważał za rzecz 
niegodną, dopuszczać się czegoś podobnego 
w domu w którym mieszkała jego rodzina. 
Nakoniec bał się. że dziewczyna skorzysta 
z chwili jego ełsbości dla zakryeia swych 
awaaturek z innymi mężczyznami.

Ale już to samo, że zaprzątał swe 
mvśli takiemi deliberacyami, wiodło Tórnera 
ku przepaśei. Przez całodzienna walkę z po­
kusą sam się wyolbrzymiał. Myśl o dziew­
czynie rugowała wszystkie inne myśli, osła­
biała jego zdolność trzeźwego sądu, zacie­
rała jaskrawość niechęci do eygana. podko­
pywała czynność wobec chytrego nieprzyja­
ciela, podkopywała bezpieczeństwo.

(Oisjf dalszy nastąpi).



Rozm aite obwieszczenia.
C. H. 248/19. Przeciw Łuce Kowalewi­

czowi z Połowiecka, którego mi^sce pobytu 
nie jest znane, wniesiony został do sądu 
powiatowego w Skolem przez Stefana Sta- 
furskiego z Hołowiecka pozew o 1000 kor. zpn. 
Audyentyę do ustnej rozprawy wyznaczono 
na dzień 28 listopada 1919 o godz. 9 rano 
w sądzie poniżej wymienionym biuro 2. Ce­
lem strrezenia praw pozwanego ustanawia 
się p. dr. Jakóba Galera, adwokata w Sko­
lem, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział U.
3kole, dnia 10 listopada 1919. (5879 3—2)

C. 1. 79/19 f3). Michałowi Bahrynow- 
skiemu syna Tomasza w Broszniewie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do sądu powiatowego w Boiniatowie

Jrzez Justynę z Kosarów l-v. Baran 2-y. 
lahiynowska w Brosiniowie pozew o odwo­
łanie darowizny. Na podstawie pozwu wy­

znaczono audyencyę na dzień 81 grudnia 
1919 r. godz. 9 przed południem w tym 
sądzie. Celem strzeżenia prew Michała Ba- 
brynowsaiego ustanawia się p. dr. Izydora 
Feuera, adwokata w Bożniatowie.

Tenże kurator zastępować będue po­
zwanego w rzeezonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd po wiat wy, Oddział I. 
Botniatów, dnia 11 listopada 1919. (5897)

C. II. 100/19/1. ^rzeciw nieobjętej 
masie spadkowej po błp. Łeibie Isserls wnie­
siony został do sądu powiatowego w Żurawuie 
pozew o wpis prawa własności 9/224 części 
realnośei obj, lwh. 325 ks. gr. gm. kat. Żu- 
rawno. Na podstawie pozwu wyznaczona zo­
stała rozprawa na dzień 2 stycznia 1920 r. 
o godzina 9 rano w tut. sądzie. Celem strze­
żenia praw nieobjętej masy spadkowej błp. 
Leiby Isserls ustanawia się dr. Michała Lo- 
kustę, adwokłta w Żurawnie, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie nie­
objętą masę spadkową w rzeczenej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
masa objęta nie zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział II,
Źurawno, dnia 21 listopad 1919. (5899)

K o n ta ir a i .
Prez. 22681 4 DL/19.

K o n k u r s .
(5900 1 - 3 )

W myśl ustawy z 10 maja 1919 r. 
Nr. 298 Dz. p. p. mają być obsadzone sta­
nowiska prezesów i wiceprezesów komisyj 
szacunkowych miejscowych w Sniatynie, Tar­
nopolu, Kamionce-Strumiłowej, Dobromilu, 
Jarosławiu, Cieszanowie, Sokalu, Mośeiskach, 
Lisku, Dolinie, Skolem, Bohorodczanach, Bu* 
ezaczu, Kałuszu, N idwórnej, Tłumaczu, Bor- 
szczowie, Huiiatynie, Zaleszczykach, Skałacie, 
Trembowli i Zbarażu.

O stanowiska te mogą się ubiegać tylko 
byli sędziowie, kiórzy pracowali w zawodzie 
sędziowskim najmniej 10 lat lub adwokaci 
m ijący za sobą najmaiej 10 lat praktyki.

Udokumentowane pod..nia kompeten­
cyjne nal< ży wnosić do dnia 10 grudnia 1919 
na ręce prezydyim tego sądu okręgowego, 
na którego obszarze ma urzędować ta ko- 
misya szacunkowa, na którą kandydat re- 
flektuje.

Lwów, dnia 26 listopada 1919.
Prezes ertdu apelacyjnego.

W y r o k i  p r a s o w a
Pr. 61/19 (2). (5901)

W Imieniu Republiki Polskiej I
Sąd okręgowy karny jako Trybunał pra­

sowy we Lwowi© orzekł na wniosek Pto- 
kuratoryi przy tymże sądzie, że treść czaso­
pisma .Nowa Radau Nr. 57 z dnia 29 li­
stopada 1919 r. w artykule pod tytułem: 
„Was* obrządek jest absurdem, więc należy 
go zniszczyć“ w uśtępach od początku do 
słów: ,i  religijuoji terpymo*ty“ od słów: 
„A. jak w cim świtli" do słów: „należy go 
zniszczyć* od słów: „akińte raz faryzyjsku 
pasku" do słów ; „zahału polskoho ducho-

weństwa" i w tytule, zawiera znamiona cy  1 
stępku z § 302 u, k. uznał dokonaną w dniu 
28 listopada 1919 konfiskatę za usprawiedli 
wioną i zarządził zniszczenie całego na­
kładu — i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz 
dalszego rozpowszechniania tego pisma dru-

Lwów, dnia 80 listopada 1919,

Pr. 62/19 (2) (5902)
W imieniu Bepubliki Polskiej 1

Sąd okręgowy karny jako Trybunał pra­
sowy we Lwowie orzekł na wniosek Proku­
ratury prz/ tymże sądzie, żstreść czasopisma 
,Gazeta Wieczorna" Nr. 4958 z dnia 30 li­
stopada 1919 w artykule pod tytułem: „Ką­
cik aprowizacyjn y redfiYiyus śmiertelna walka
0 bougout, zawiera znamiona występku 
z § 300 u. k. uznał dokonaną dniu 29 li­
stopada 1919 konfiskatę za. usprawiedliwioną
1 zarządz:ł zniszczenie całego nakładu — i wy 
dał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego rozpo­
wszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 2 grudnia 1919.

S p a d k i,
A. 589/19 (5). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Katarzyna 
z Kitów Kędroniowa zmarła dnia 4 grudnia 
1918 w Jastrzębiu. Ostatniego rozporządzenie 
znaleziono. Marya Kędroń i Józef Kędroń, 
których miejscą pobytu sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym 
sądzie. Po upływie tego ezasokrecu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i nstanowionego 
dla nieobecnych kuratora p, Stanisłaaw Kę- 
dronia w J istrzębiu.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 23 czerwca 1919. (5868 3—3)

A. 1235/17 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Stanisław 
Lasyk rolnik w Kamienicy, zmarł dnia 15 
listopada 1918 Kamienicy. Ostatnie roz­
porządzenie znaleziono. Msrcin Lasyk i Ma­
ciej Lasyk, których miejsca pobytu sąd nie 
zna, wzywa się ich, aby w przeciągu jedne­
go roku, licząc od dnia dzisiejszego, zgło­
sili się w tym sądzie. Po upływie tego cza­
sokresu odbędzie s;ę rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora 
p. Stanisława Lasyka w Kamienicy.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 10 maja 1919. (5864 3—3)

A. 106/18 (7). Edykt z wezwaniem 
nieznanych Sądowi dziedziców. Sąd powia­
towy w Trembowli ogłasza, że w dniu 22 
lutego 1918 r. w Zakładzie dla obłąkanych 
w Kulparkowie zmarła Julia Dworzanin, 
wdowa po gr. kat. proboszczu Justynie Dwo­
rzaninie bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejBzem i 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja-1 
kiagokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamieszają, aby w przeeiągu jednego roku 
licząc od dnia rlżei podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując je wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego p. dr. Józef Blaustein, adwokat 
w Trembowle, kuratorem został ustanowiony 
będzie przeprowadzony z ty/ni i tym przy­
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadta 
nikt się nie zgłosił, cały spadek przypadnie 
Państwu, jako bezdziedziezny.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Trembowla, 26 listopada 1919. (5890)

C. I. 150/19. W sprawie Markusa Hal- 
perna przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Georgowi Bermes z Buska o 999 kor. 
wyznaczoną ; ostała rozprawa na dzień 10 
grudnia 1919, Celem strzeżenia praw po­
zwanego ustanowiono kuratorem Jakóba Cza- 
banowskiego z Buska, który zastępować bę­
dzie kuranda dopóki sam w sądzie się nie 
tgłesi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz, I.
Busk, dnia 12 listopada 1919. (5794)

P. Y, 112/42 (14). Zawieszoną nad 
Emilem Oberle kuratelę z powodu choroby 
umysłowej ts. uchwałą z dnia 4 listopada 
1913. P. V. 117/13, uchyla się.

Sąd powiatowy, Oddział V, 
Przemyśl, 21 października 1919. (5627)

Nc. I, 67/19 (1). W sprawie Banku hi­
potecznego we Lwowie prreciw „Buskaja 
Burcja" w Bucz&czu o skapitalizowaniu zale­
głych rat, ustanawia się dla nieznanej obe­
cnie z miejsca pobytu zobowiązanej kuratora 
ad actum w osobie dr. Sterna, adwokata 
w Buczaczn doręczając ma wniosek Banku 
z 21 sierpnia 1919 r. z wezwaniem, aby do 
dni 14 złożył oświadczenie,

Sąd powie to wy, Oddział I,
Bucza«z, 29 października 1919. (5601)

L. V. 17/19 (4). Włodzimierz Bischer, 
emer. sędzia we Lwowie, został umewłasno- 
welnionym. Kuratorką jego ustanowiono 
Franciszkę Bischer ową.

Sąd powiatowy S. I., Oddz. V.
Lwów, dnia 30 sierpnia 1919. (5595)

L. 17/18. Za umysłowo - chorą niL no 
Annę z Żurowskich Jaskółkową w Brze­
zinach. Kuratorem jej ustanowiono Jędrzeja 
Jaskółkę, w Brzeżaaaeh,

Sąd powiatowy, Oidział I,
Ropczyce, dtia 16 czorwea 1919. (.5869)

P. XVI, 358/19 (5). Kazimierz Wirth, 
at 19 liczący syn Antonijgo i Rozalii, c;e- 
aduik tokarski na Wolance zamieszkały, zo­

staje pozbawiony całkowicie własnowolności 
z powodu choroby umysłowej.

Kuratorem jego ustanawia się ojea An­
toniego Wirtha, zamieszkałego na Wolance,

Sąd powiatowy, Oddział XVI,
Drohobycz 11 października 1919. (5351)

P. V. 319/17/5. Uchwałą sądu podpi­
sanego z 29 września 1917 1. ez. L. Y. 55/17 
nznano Szymona Buffa za pozbawionego cał­
kowicie własnowolności, Kuratorką ustano* 
wiono żonę jego Helenę Fuff,

Sąd powiatowy S. I, Oddział Y,
Lwów, dnia 6 listopada 1917. (.5814)

K u r a te le .

T. 488/19 (2). Zarządzenie umorzerze- 
nia papierów wartościowych. Na wniosekJana 
Michałowskiego, nauczyciela podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wniosko 
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw temu wnio­
skowi. Wrazie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościowy 
za umorzone. Oznaczenie papierów wartościo­
wych: Kwit zastawniczy wiedeńskiego B. nku 
Związkowego filii we Lwowie Nr. 13155 na 
kor, 70 na nazwisko Michaliny Stetkiewicz 
i następujące przedmioty: 1) srebrna torebka 
z takim łańcuszkiem, 2) złoty damski zega­
rek i tak pierścionek.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 17 października 1919. (5914)

P. 148/19 (5). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą sądu powiatowego 
w Suchej z 14 października li>19 r. >, cz 
L, 8/19 (4) pozbawiono częściowo własno­
wolności Marcina Pępka zamieszkałego w Ku­
rowie z powodu nieudolności umysłu. Do-, 
radeą ustanowiono Józefa Pępka w Knrowie,

Sąd powiatowy, Oddział I,
Sucha, dnia 8 listopada 1919. (5786)

T. 236/19 (1). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Zcfii 
Fryderyki Roth we Lwowie ul Kościelna 5 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 

| wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w cią­
gu sześciu miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są­
dowi ; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzo­
ne. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczki wkładkowej gal, Kasy oszczędno­

ści Nr 199817 na nazwisko Zofia Frydorf. 
ka Both i kwotę około K 1000 opiewając*!

Sąd okręgowy cyw., Oddział VII.
Lwów, dnia 11 sierpnia 1919. (5912)

T. 580/19 (2). Zarządzenie umorzeni® 
papierów wartościowych. Na wniosek Wła- 
dyława Kamińskiego w Btęśni Polskiej P?' 
dejmuje się postępowanie celem umorzeni® 
wymienionych niżej papierów wartościowych 
które wnioskodawcy miały zaginąć; wzyw* 
się posiadacza tych papierów aby je w ciąg0 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia • 
zarządzenia, przedłożył temu sądowi, 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwny® 
uznałby sąd po upływie tego terminu te p8' 
■piery wartościowe za umorzone. Oznaczeni® 
papierów wartościowych: Książeczki wkład' 
kowe Galie. Kasy oszczędności Nr. 67786 na 
kwotę 3.796 kor. 75 h., Nr, 81115 na kwojf 
2.183 kor. 96 h., Nr, 129044 na kwotę 6»8 
kor. 28 h., Nr. 156265 na kwotę 1.911 kor< 
48 h. i na nazwisko Władysława Ea®11*' 
skiego opiewające,

Sąd okręgowy cyw,, Oddział VII.
Lwów, 22 października 1919. (591®)

T. 185/19 (4). Zarządzenie umorzeni* 
papierów wartościowych. Ua wniosek Reg®? 
Sspp zam. Biller funke. w biurze naftowe® * 
Boysławiu przez adw. dr. Elmera we LwoW® 
podejmuje się postępowanie celem umorzę* 
nia wymienionych niżej papierów wartoóe®' 
wyeh, które wnioskodawcy miały zaginą  ̂
wzywa się posiadacza tych papierów 
je w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
szego ogłoszenia zarządzenia — przedłoży* 
temu sądowi; także inni interesowani ®fy* 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowy 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upłj' 
wie tego terminu te papiery wartościowe * 
umorzone. Oznaczenie papierów wartość®' 
wych: Dwa równobrzmiąee egzemplarze ks®' 
ieczki wkładkowej Nr. 175368 emisyi akcyr 
nego Towarzystwa bankowego i kantoró 
wymiany Merkur filia we Lwowis, na n®' 
zwisko Herscha Billera i Reginy Bapp °ra 
kwotę 5000 kor. opiewająca.

Sąd okręgowy cyw., Oddział VII.
Lwów, dnia 28 września 1919. (59®®)

T. 377/19 (2). Zarządzenie umorzeni® 
papierów wartościowych. Na wniosek 
Eugeniusza Dawidowicza w Bary łowię o. P' 
Łopatyn podejmuje się postępowanie eel®® 
umorzenia wymienionych niżej papierów W* ' 
tościowych, które wnioskodawcy miały *®£ 
nąć; wzywa się posiadacza tych papi®^^ 
aby je w ciągu sześciu miesięcy 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłoży 
temu sądowi, także inni interesowani 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko*' 
W razie przeciwnym uznałby sąd po uP"Jfl 
wie tego terminu te papiery wartość® 
za umorzone. Oznaczenie papierów wartość 
wyeh: Książeczka wkładkowa Tow. Zaszezy 
zemli we Lwowie Nr. 2594 na 598 tot 
55 hal. opiewająca, a wystawiona n» n#z 
sko B, E. Dawidowicza,

Sąd okręgowy cyw., Oddział VII
Lwów, dnia 20 września 1919.

T. 396/18 (3). Zarządzenie uinorzeu‘®.P*a 
pierów wartościowych. Na wniosek YmU' 
Winnitza podejmuje się postępowanie ee®> .
morzenia wymienionych niżej papierów w i 
ściowych, które wnioskodawcy miały *®g j0 
wzywa się posiadacza tych papierów, 
w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 8... 
szenia zarządzenia przedłożył temu .s% 
także inni interesowani mają zgłosić s _ 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie K  
ciwnym uznałby sąd po upływie tego * &0) 
nu te papiery wartościowe za uin!t j 
Oznaczenie papierów wartościowych: A 
czki wkładkowe galic. Kasy orzesęd1® 
nazwisko Meier Winnitz ,A,ysUW'oSefł9 
159874 na kwotę 2.623 kor., Nr. 1 S7f f  % o  
kwotę 600 kor., Nr. 202792 na kwotę j0, 
kor,, Nr. 208600 na kwotę 500 kor- 
wające.

Sąd krajowy cyw., Oadział VIL .
Lwów, dnia 3 stycznia 1919- l

Nc. VII. 204/19 (2). Zarządzenie eic 
rżenia papierów wartościowych. Na w fl, 
Szymona Bojki w Brodach podejmuj® . n0go 
stępowanie celem umorzenia wyml^j1josk0' 
niżej papieru wartościowego, który w 
dawcy zaginął. Wzywa się posisdac 
papieru wartościowego, aby w P 
6 miesięcy od pierwszego ogłoszeni 
dzenia przedłożył go temu sądów t j^gi® 
inni interesowani mają w ty»» czasi 9 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi, -jog** 
fneoiwnym uzna sąd n* ponowny



7
po upływie powyższego terminu ten PaV 
^wtośeiowy za umorzony. Oznaczenie papi 
wartościowego-. Książeczka wkładkowa po 
"i&towtoi Kas? o-szezędności w BroUaen 
Nr. 17,852 wystawiłoś na nazwisko bzymou 

i  cpiew&j^ea na 1.006 kor, 44 a .
Bad powiatowy.

Brody, 20 listopada 1910. (58S0 o — 3)

Ne. VII. 2871/18. Na wniosek Jana 
Sebotropy wdiażz się postępowanie amony- 
‘ aeyjne odnośnie do poświadczenia OzesKiego 
Banku w Pradze (Orska Banka) Nr. »tfUD 
ppiewajacego na jeden los tureeki nr. 1 ■
1 w*y*a się posiadacza tego poświadczenia, 
*by w przeciągu roku, sześciu tygo 
«ai poświadczenie to przedłożył — w p 
oiwaym razie uznanem zostanie za mew

Sąd powiatowy S. I., Oddział VII. 
Lwów, 28 listopada 1919, (5904 2 - 3 )

T. 23/18 (6). Na wniosek Debory Se- 
8*1 zam, Ambich w Czerchawie, rozpisuj 
»«  edykt co do rzekomo zaginione) ksiąze- 
‘•aki wkładkowej (unikatu) z  d a t y  Sanok dnu
* kwietnia 1913 roku nr. 1298 wystawione 
przez Towarzystwo kredytowe dla “ andlu 
przemysłu w Sanoku na inne J^branama 
Amb&cha, opiewającej na kwotę oOOU-n.

Wzywa się posiadacza tej keiąleczki, 
»By ją w przeciągu sześciu miesięcy, od 
Pierwszego ogłoszenia edyktu w sądz’ e c 
*»ł; takie inni zobowiązani mają swoje^z 
^uty przeciw wnioskowi w sądzie wu > 
w przeciwnym razie zostałaby ta 
uznana jako bezskuteczna i prawnej m y 
Pozbawiana.

Sąd obwodowy, Oddział IV .
Sanok, 12 p?żdzier. 1919. (5803 3 —8)

E d y k t a

W sprawach winauia xa naarleg#*

T. V. 208/14 (2). Wdrożenie pustępo- 
Wauia celem uznania za, zmarłego. Waleń y 
«awada ze Skopania poehodzący, w Onm - 
Iowie zamieszkały, wyjechał przed przesz o 
20 laty do Ameryki i w 191.4 roku przysz o 
i&wizdomienie z konsulatu z Ameryki o jego 
śmierci, które atoli złożone w aktach spa 
kowych w sądzie w Tarnobrzegu, zaginęło }  
'uoymi aktami podczas inwazyi rossyjsiuej.

Wdy zatem można przyjąć, że aacb.odti 
uslwowe domniemanie śmierci w myśl g 
u> c., wdraża się na prośbę Kunegundy 
jadowej i Kozalii z Zawadów Cabajewej z 
bhmitdowa postępowanie, celem uznania wy 
"uienionej osoby za zmarłą, a zarazem og a- 
*** Bię wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym sądowi lub p. dr. boltysi- 
k°wi, adwokatowi w Rzeszowie, którego usta- 
Uawia gię kuratorem.

Walentego Zawadę wzywa się, aby sta, 
*** się przed niżej wymienionym sądem lun
*  ‘uny sposób uwiadomił o swem życiu, ko
da‘U 30 listopada 1920 sąd na ponowną
prośbę orzeknie ostatecz o uznaniu za zmar­łego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Czesiów, 7 października 1919. (5968 1 8)

. T. V. 211/19 (2). Zarządzenie postepo-
unia celem uznania za zmarłego. Józel Bia-

*a8 Ryn Marcina i Maryanuy, urodzony 4
*tycinia 1888 w Maturach, a w Woli ram-
°wskiej zamieszkały, wstąpił w szeregi 40

^  1 wybuchem wojny 1914 i brał ndtuł
"itwach przeciw Bossyi. Od sierpnia 191*

“le dal o sobie dotąd żadnej wiadomości i *lad odua _ .  . u . .  • ■ “— wio uotąa zaanej wiat 
odtąd wszelki o nim zagintł.
Ody zatem można przyjąć, ie  zaistnieją

funki ustawowego domniemania śmierci
tarmJśl § i  ust. j  u8t, z d. 31 marca 1918
& ' 8 Dz p. p zarządza się na wniosek
B(. ttc'szki Białasowej z W oii raniiowskiej 
^stępowanie   2-------

m asow ej z WOU 
^stępowanie, celem uznania A
A°hl  za zmarłą, *  zarazem ogłasza się 
J e a n ie , ażeby udzielono wiadomo^ o w - 

sądowi lub panu dr. Sołtysikowi
^ k a to w i w Rzeszowie, k t ó r e g o  ustanawia
,4  kuratorem a zarazem obrońcą § 
^ • fo k ie g o ,

8. Józefa Białasa wzywa się, aby staw*l 
Zan Pvłed podpisanym sądem lńb J
f e n  dał m ać o sobie. Po dniu 80 maja 

8%d na ponowny wniosek rozstr yg 
uteeznie 0 uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddiial V,
^ ń w ,  25 września 1919. (5970 1 “ S)

w R T' 41/19 (3). Józef Półchł°pek, rolnik 
*trva?J-e*y iako ^łaienrz W  PP' ‘ ®  ka 
c u l ^ h  został 1 listopada 1914 r0™

w bitwie pod Opatowein. Od
s «asu wszelki ślad z# u w  a*giaV ‘ 1

stan rieszy wynika a zaprzysiężonych zeznań 
śwhdków Maryi Półehłopek, Jana Ibbra i 
Stanisława Gołdy. Celem strzr- żenią praw 
nieobecnego Józefa Półchłopka, ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego 
adwokata dr. Siąezkę w Sanoku.

Sąd okręgowy w Sanoku wzywa Józefa 
Półchłopka, om  każdego, ktoby o nim miał 
jakąkolwiek wiadomość, aby zgłosił się do 
sądu lub do ustanowionego kuratora w prze­
ciągu roku od dnia ogłoszenia tego wezwa­
nia w „Gazecie Lwowskiej", t. j. do dnia 
31 grudnia 1920. Jeżeli sąd w tym czaso­
kresie nie otrzyma żadnej wiadomości o ży­
ciu Józefa Półchłopka — na ponowny wnio­
sek Maryi Półehłopek uzna go za zmarłego 
a jego małżeństwo z Maryą Półehłopek za 
rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 13 października 1919. (5875)

T. IV. 74/19 (5). Zarządzenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Wojciech 
Głód z Kamionki wielkiej, powołany w r. 
1914 do wojska austryackiego, wedle zeznań 
Michała Mirka został w dniu 9 września 
1914 ranionym podczas odwrotu przed Bos- 
syanami, a wedle poświadczenia zwierzchno­
ści gminej w Kamionce wielkiej od tegoż 
dnia nie dał o sobie żadnej wiadomości.

Gdy wobec powyższego jest prawdo- 
podobnem, ie Woj'ciech Głód w dniu 9 wrze­
śnia 1914 na polu bitwy poniósł śmierć, 
przeto na wniosek Maryanny Głodowej 
wdraża się postępowanie celem udowodnienia 
zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się ogólne wezwanie, ażeby u- 
wiadomiono sąd, albo kuratora adwokata dr. 
Nowaka w Nowym Suczu aż do dnia 3 kwie­
tnia 1920 o zaginionym. Po upływie tego 
czasokresu i po przeprowadzeniu i po pod­
jęciu dowodów będzie rozstrzygnięte o do­
wodzie zaszłej śmierci,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 3 października 1919, (5867)

T, leO/19 (2). Michał Lubaezewski syn 
Jana, urodzony 2 listopada 1888 w Nadoro- 
żniowie, zamieszkały tamże rolnik, rzym. kat. 
ożeniony 22 lutego 1814 z Teklą Łabuńską, 
służąc w ostatniej wojnie  ̂ austryackiej przy 
19 pułku obrony krajowej austryackiej, po­
padł w roku 1914 lub 1915 w niewolę ros- 
syjską i przebywał w gubernii tomskiej we 
włości Tołłańska. Od drugiej połowy 1916 
nie ma o nim żadnej wiadomości, a nawet 
według sprawdzić się nie dającej wiadomo­
ści nieznanego Hryńka Płcsiczaka t kwietnia 
1918 nadanej na pocztę w Nikołajewaku w 
Bossyi, miał umrzeć 1 maja 1915.

Na wniozek żony wdraża się postępo­
wanie, celem uznania go za zmarłego, a 
małżeństwo jego za 'rozwiązane. Ktoby miał 
wiadomość o nim, winien dcuieść sądowi do 
dnia 15 czerwca 1920, a on aam ewentual­
nie do tego dnia albo stanął w sądzie lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
tym rozstrzygnie sąd stanowczo sprawę. 
Obrońeą węzła małżeńskiego ustanawia się 
p. dr. Adolfa Schńssla, adwokata z Brseżan.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeiany, 21 listopa* 1919. (6886)

T. 41/19 (8). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Mikołaj Ho- 
rak urodzony w roku 1849 i zamieszkały w 
Szechyniaeh obrządku gr. kat., wolny, w 
czerwcu 1907, wyszedł z mieszkania pod nr. 
127 w niewiadomym bliżej kierunku i odtąd 
ślad z* nim zaginął, a zarządzone poszuki­
wania pozostały bez skutku.

Gdy zatem przyjąć należy, ie zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 1. 1 ustawy cyw.. ora* uszawy z 
12 października 1914 Nr. 276 Dz. p. p., za­
rządza się na wniosek Wasyla i Katarzyny 
Chytrów w Szechyniaeh postępowanie, ce­
lem uznania wymienionej osoby ża zmarłą, 
a zarazem ogłasia się wezwanie, aby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi l«b 
panu dr. Joachimowi Sternowi, adwokatowi 
w Przemyślu, którego ustanawia się kura­
torem.

Mikcłaja Horaka wzywa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 lipca 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o uznaniu za umarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 3 czerwca 1919. (5716 1 — 3)

T. V. 226/19 (3). Wdrożenia postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Jan Pół­
torak syn Antoniego i Anny, urodzony 4 
września roku 1885, wzięty do niewoli w r. 
1914, przebywał w Bossyi w kopalni węgla 
w Budniku na Uralu, wcielony do armii bol­
szewików jako sanitaryusi, padł rozdarty

szrapnelem 18 grudnia 1918 pod Pietychor- 
skiem i tam g / pochowano, co stwierdził 
naoczny śwhdek Antoni Twardowski zeStu- 
aztan.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo­
dobnego, ie Jan Półtorak poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Katarzyny Półtorakowej 
wdraża się postępowanie, celem udowo­
dnienia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono wiadomości sądowi albo ku­
ratorowi panu adwokatowi dr. Stępkowi w 
Rzeszowie, którego równocześnie ustanawia 
się obrońca węzła małżeńskiego aż do dnia 
18 maja 1920. Po upływie powyższego cza­
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodow będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Bzeuzów, 17 października 1919. (5965 1—3)

T. V. 190/19 (4). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Jan Bo- 
sół urodzony 21 listopada 1879 w Baaiio- 
wie, wyjechał w roku 1909 na roboty i do­
piero przy końcu grudnia 1914 spotkał go 
świadek Kazimierz Tęcza w Karpatach jako 
żołnierza, a świadek Wojciech Krawiec do­
wiedział się, że zginął w Karpatach przy 
ktńcu grudnia 1916.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci
w “ loo i f  1 usŁ‘ 1 z 31'8° marc* 1818 Ar. Uhi Dz. u. p. zarządza się na wniosek
Anny BoBół w Staniszewskim p. Baniiów 
postępowanie celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginio­
nym sądowi ąlbo p. dr. Hanasiewiczowi, ad­
wokatowi w Bzeszowie, którego ustanawia 
się kuratorem, a zarazem obrońcą węzła mał­
żeńskiego.
• „Jan?  Ro,soła wsywa się, aby stawił 

się przed podpisanym sądem lub w inny 
ia®n j  0 ®)bie‘ Po daiu 30 maja
i»Z 0 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Rzeszów, 14 października 1919. (5966 1 — 3)

T. V. 25/19 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Michał 
Bujtr urodzony 13 listopada 1879, rolnik z 
Pron atyna pow. Tarnopol, powołany w cza­
sie ogólnej mobiluacyi do wojska austm- 

eg°, opuścił od roku 1914 swoje miejsce 
zamieszkania i jako żołnierz brał udział na 
wojnie światowej. Od roku 1914 nie daje o 
«>bie żadnego znaku życia — eo stwierdza 
świadectwo urzędu gminnego w Tarnopolu 
z / u . Zeznaniami świad-
ów Ołeksy Sakało i Jurka Saławagi stwier 

dtonem zostało że Michał Bujar w kwietniu 
1915 w niewoli rossyjakiej zachorował i 
przeniesiono go do szpitala.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 u. c., przeto 
wdraża się na prośbę żony jego Paraskewii 
Bujar postępowanie celem uznania za zaiar- 
łego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości lub kura­
torowi p. adw. dr. Segalowi w Tarnopolu, 
którego ustanawia się zarazem obrońeą wę­
zła małżeńskiego, wiadomość o powyż wy­
mienionym.

Michała Bujara na wypadek gdyby żył 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się, lub w inny sposób uwia­
domił o swem życiu. Sąd tutejsay na ponowna 
prośbę po dmu 1 maja 1020 rozstrzygnie
0 uznaniu ca zmarłego i o uznaniu małżeń­
stwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Timopol, 8 listopada 1919. j6887 2—8)

T. 65/19 (o). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan Karpiński 
urodzony w 1882 obrz, rz. kat., żonaty, mu­
rarz w Radymnie, powołany w sierpniu 1914 
jako rezerwista do 10 pułku piechoty, zgi­
nął w walce w okopach koło staeyi Wilko- 
1914 e^° L,lblina P »y końcu sierpnia

ur»r„n??y ? tem B10ina Pr*m<5. łe istnieją warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w
“ W n  U8t8wy ł  31 marea 1918 1. 128
1 D\,P‘ .P;> zwządza się na prośbę Ma­
ryi Karpińskiej postępowanie, celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą i uznanie mał­
żeństwa tegoż, zawartego z Maryą z Hcło- 
fnne K&rPinsk4 w Radymnie 12 listopada 
IMOb za rozwiązane, a zarazem ogłasza sie 
aby udzielono wiadomości o zaginionym sa- 
do.w?’. aik° P- adwokatowi Feliksowi Ło­
zińskiemu w Przemyślu, którego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego,

Jana Karpińskiego wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o swem życiu, Po dniu

30 września 1919 sąd na ponowny jej wnio­
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu ża zmar­
łego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Pmnąśl, 18 czerwca 1918, (5714 2 --8 )

T. IV, 49/18 (6), Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmałego. Kazimierz 
Osika syn Marcina, rolnik z Badgossczy, 
pełniąc służbę wojskową brał udział w wal­
kach na froncie rossyjskim w pierwszej po­
łowie 1916 r., będąc prrydzielonym do od­
działu wojskowego, który nosił nazwę „K. 
■nd k, K&yallerieschUtzenregiment nr, 7, 1. 
Eskadron, III. Zug — Feldpostamt nr, 25 
Wedle zaprzysiężonych zeznań naocznego 
świadka Józefa Buzona, towarzysza broni 
Kazimierza Osiki w dniu 15 czerwca 1916 r, 
w czasie walk pod Dubnem, padł granat do 
rowu strzeleckiego, od którego zostało zabi­
tych 9 żołnierzy, a m.ędzy nimi i Kazimierz 
OBika. Świadek widział Kazimierza Osikę za­
bitego, którego, jak i jego towarzyszy, wy­
nieśli sanitaryusze nieżyjących z rowu.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, za­
rządza się na wniosek Maryi Osika postępo­
wanie, celem udowodnienia jego śmierci, a 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby do dnia 
15 stycznia 1920 r. albo sądowi, albo p. 
Władysławowi Mosaorowi, adwokatowi w Tar­
nowie, którego ustanawia się kuratorem, 
udzielono wiadomości o zaginionym. Po 
upływie tego terminu i pe przeprowadzeniu 
dowodów sąd orzeknie ostatecznie o wniosku,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, Z września 1919. (5843 2—3)

T. IV. 67/19 (5). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Józefa 
Przybka. Józef Przybek z Iwierzyc cz. I. 
powołany w czasie mobilizacyi w roku 1914 
do Błużby wojskowej do Bseszowa jako re­
zerwista zapasowy przy 17 pułku obrony 
krajowej, wyruszy!następnie po kilku dniach 
w pole, gdzie na froncie rossyjBkim brał 
udział w walkach. Dnia 3 września 1914 r. 
jak zeznał zaprzysiężony świadek Józef Gro­
belny — Józef Przy tek w bitwie pod Kra- 
Bnostawem został ranny i miał całą dłoń 
wybitą u lewej ręki, poczem obaj ze świad­
kiem Grobelnym, który również był ranny, 
mieli być przewiezieni na wozie do szpitala 
i dnia 4 września 1914 w czasie dalszej 
drogi do szpitala zostali obaj wzięci do nie­
woli przez Kcssyan. Po dłuższej kilkudnio­
wej drodze na Chełm i Moskwę — Józef 
Priybek ponieważ rana jego gniła, nadto na 
karku dostał spuohlizny tak, iż nie mógł ru­
szyć głową, czuł się tak ełaby, łe mówił, że 
umiera — został przez świadka Józefa Gro­
belnego oddany na najbliższym postoju do­
ktorowi stacyjnemu, a ponieważ nie mógł 
już iść o własnych siłach, został wyniesiony 
z wagonu. W czasie podróży przed okaza­
niem go lekarzowi stacyjnemu — Grobelny 
karmił Przybka mlekiem, gdyż ten był tak 
osłabiony, ie żadnym członkiem ciała nie 
mógł ruszać. Po 24 godzinach dalszej jazdy 
żandaTm, który pilnował jeńców wskazał 
Grobelnemu nosze, mówiąc, że to kolega, 
który przez niego i towarzyszy został wy­
niesiony z wagonu, jednak nie pozwolono 
mu go widzieć i odtąd świadek Józef Gro­
belny nie miał żadnej więcej wiadomości o 
Józefie Przybku.

Ostatnią wiadomość o życiu Józefa 
Przybka miała żona jego w sierpniu 1914 r. 
również i familja jego i nikt w gminie, o 
ile stwierdzono, nie miał o nim później ża­
dnej wiadomości.

Gdy zetem przyjąć należy, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ust. eyw,, § 1 ces . rozp. z 
dnia 12 października 1914 Nr. 276 Dz. p. p. 
i § 2 ust. z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. p z., zarządza się na wniosek Zofii ze 
Szeligów Przybkowej, żony zmarłego postę­
powanie celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby sądowi lub p dr. Tadeuszowi Folnc- 
rowi, adwokatowi w Tarnowie, którego uata 
nawia się kura-torem i obrońcą węzła mał­
żeńskiego między podającą a zaginionym jej 
mężem Józefem Przybklem, udzielono wia­
domości o zaginionym.

^Józefa Przybka wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
Bposób dał znać o sobie. Po dniu 1 czerwca 
1920 sąd na ponowny wniosek orzekaie osta­
tecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 23 października 1919. (5877 2—3)

Tł IV, 36/19 (4). Wdroienie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Władysła­
wa Filipka. Władysław Filipek z Iwierzyc 
cz. I. rezerwista przy 17 pułku obrony kraj,, 
powołany w ezasie mobilizacyi do służby 
wojskowej i przydzielony do 7, a następnie 
do 8 kompanii tego pułku, wyruszył w pole



skąd już nie powrócił, ostatnią saś wiado­
mość o jego życiu otrzymała jego żona z 
koncern października 1914 Według zeznań 
świadka Jan* Zagrodnika, Władysław Fili­
pek walczył rasem tui obok niego w dzień 
'Wszystkich Świętych 1914 r. w okolicy Opa­
towa, gdzie wśród, waiki kopali rów, aby się 
ukryć przed strzałami nieprzyjacielskimi. Po 
niedługiej chwili zauważył Jan Zagrodnik 
i* Władysław Filipek klęczał w nieruchomej 
postawie, mając głowę i ręce oparte na zie­
mi, Chcąc się przekonać, esy Filipek żyje* 
zawołał nań po imieniu, lecz Filipek nie ode­
zwał się,, ani się nie ruszył; wskutek czego 
świadek domyślał się, że Filipek pewnie zo­
stał zabity. Następnie świadek zdjął torni­
ster z Filipka, przyczem Filipek się nie ode­
zwał, ani śię nie ruszył i pozostawił go w 
tej pozycyi leżącego, gdyż wskutek rcikasu 
wraz z oddziałem wojska, do którego nale­
żał, rozpoczął odwrót. Świadek zauważył 
nadto kroplę krwi za uchem Władysława 
Filipka, czy jednak Filipek został zabity, 
czy Moskale żywego go zabrali, tego nie był 
wstanie stwierdzić,

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki domniemania ustawowego z § 24 
k. c, i § 1 ces, rozp. z dnia 12 listopada 
1915 nr. 276 Dz. p. p. i ustawy zSlmarea 
1818 nr. 128 Dz, p. p., zarządza się na 
wniosek Józefy z Marciaków Flipkowej po­
stępowanie, celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, aby sądowi albo Józefowi Szkodowskie- 
rnu, naczelnikowi gminy w Iwierzyced1 Cz. 
J., którego ustanawia się kuratorem, udzielo­
no wiadomości o zaginionym.

Władysława Filipka wzywa Bię, aby 
stawił się przed sądem niżej wymienionym 
lub w inny eposób dał znaó o sobie. Po 
dniu 20 grudnia 1919 r. sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmariego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tarnów, o czerwca 1919. (5876 3—3)

Kim. 1161/19 Oddz. B. I. 154. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru Oddział B, wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Spółka akcyjna Trzebinia, fabryka maszyn 
i narzędzi rolniczych, odlewami a żelaza i 
metali w Krakowie. Przedmiot przedsiębior­
stwa: prowadzeni* fabryki ma:iyn rolniczych, 
narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju odle­
wów oraz wyrobów z metali i żelaza, części

składowych i środków poroecniesych po- 
triebnych dla tej produkcji oraz prowadzenie 
handlu produktami swojego wyrobu i arty­
kułami przemysłu maszynowego. Forma spół­
ki : Spółka akcyjna której statut zatwierdziło 
Ministerstwo skarbu w Warszawie postano- 
meaiem z 23 lipca 1919 r. L. 16688/59 
i uchwalono dnia 20 sierpnia 1919. Kapitał 
zakładowy wynosi 1,700 000 koron wpłacony 
w całości gotówką podzielony jest nt. 8.500 
koron akcyj po 200 kor. na okaziciela opie­
wających. Prspłożeństwo stanowi Bada za- 
wi> łowcza do której zostali wybrani: Armó- 
łowicz Jan, dr. Berea Rudolf, Horwath Apo­
linary, Jędrkiewicz Zenon, Kaczorowski Adam, 
Mycielski hr. Edward, Peterseim Rudolf —• 
wszyscy w Krakowie, di: Rakowicz Kazimierz 
w Żywcu, Romaszkan Feliks. Do dyrekeyi 
zostali wybraui: Rudolf Peterseim w Krako­
wie, Zenon Jędrkiewicz w Kornatce, dyrektor 
Bernard Machanf w Krakowie. Podpis firmy: 
Firmę podpisują pod pieczęcią spółki albo 
przez kogokolwiek wypisanym brzmieniem 
firmy albo iwa) członkowie Rady zawiado- 
wezej albo jeden z ich członków i Jyrektor 
względnie prokurent, ten ostatni z dodatkiem 
„per prokura", albo też dwaj dyrektorzy, 
albo jeden dyrektor i jeden prokurent. Czas 
trwania spółki: nieograniczony. Ogłoszenia 
obwieszczune będą w „Monitorze Polskim". 
Dzień wpisu: 26 października 1919.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 

Kraków, dnia 24 października 1919. (5580)

Firm, 1184/19 oddz. A. I. 160. Zmia­
ny i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców poje- 
dyńszych spółek* Do rejestru oddział A. 
wciągnięto co następuje: Siedziba firm]'. Kra­
ków. Brsmienie firmy: Jan Kenner i Markus 
Fussmann. Dotychczasowy przedmiot przed­
siębiorstwa: Regulacya rzek, odtąd regula­
cja rzek, hartowna sprzelaż towarów mię- 
ssanych, ą w szczególności węgla 1 drzewa 
dla kopalń górnośląskich. Dzień wpisu: 24 
października 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 22 października 1919. (5587)

Firm. 1148/19 Oddz. C. III. 44. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru oddział 0. wciśgnięto co następuje: 
Firma spółki: Drukarnia literacka, spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Siedziba 
spółki: Kraków Spółira uprawniona jest 
zakładać filie w kraju i poza granicami kra­
ju. C trwania spółki: Spółka sobtała o- 
[warta na przeciąg sześciu l&t,. po upływie 
których może być za zgodą wszystkich spój­
ników utrzymana nadal na czas nieograni­

czony. Kontrakt sppółki: z daty Kraków 7 
października 1919 L, R. 17.203. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: założenie, urządzenie i pro­
wadzenie wmieście Warszawie własnej dru­
karni. księgarni, intsoligato“n5, kKezerni ś 
innych podobnych rodzajów przedsiębiorstw 
z drukarnią i księgarnią choćby w najdal­
szym związku pozostających, tudzież pedej 
mowania własnych wydawnictw, czy to ksią­
żek, czasopism, czy też innych pism druko- 
nych, wreszcie podejmowanie się komisów 
w zakres księgarni wchodzących. Zawiadow­
cy: Zaw.adowcą jest dr. Adam Dobcszyńeki: 
właścieiel druki mi i dziennika „Nowa Re­
forma" w Krakowie ul. św. Anny 3, a za­
stępcą zawiadowcy jest dr. Ernest Habicho 
dyrektor dóbr w Dzikowie zamieszkały. Da 
oświadczeń woli za spółkę i podpisywani 
firmy potrzeba oświadczenia, względnie pod- 
pisa jednego zawiadowcy, względnie jego zaą 
stępcy. Podpisuje się firmę w ten sposób, że 
pod brzmieniem jej wyciśniętem stampili- 
lub wypisanem jeden zawiadowca, względni- 
jego zastępca położy swój podpis. Ogłosze­
nia spółki: zapomoeą listów poleconych wy: 
stosowanych do spólników pod adresem osta­
tnio Bpółce podanym. Kapitał zakładowy: 
gotówką 535.000 M, na który wpłacono go 
tówką 382.000 M, któremi zawiadowcy mogą 
swobodnie dysponować. Dzień wpisu: 22 paź­
dziernika 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, 16 października 1919. (5583)

Firm. 1170,19 Oddz. O. III. 46. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru Oddz G. wciągnięto co następuje': 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Spółka inżynierska,' spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie", po niemie­
cku: „Ingenieur Gesellscbaft mit besehrkn- 
kter Haftubg in Krakau", po francusku: „So- 
c'ótó Anonyme dlngenieurs a Craeorie", po 
angielsku: Engineering Company Limited in 
Crącor". .Przedmiot przedsiębiorstwa- a) 
otrzymanie biara porady we wszystkich spra­
wach przemysłu żelaznego, maszynowego, 
budowlanego i chemicznego, wykonanie pla­
nów, kosztorysów, obliczeń rentowności, wy­
dawanie opinii fachowych i t. p. czynności 
dla wszelkiego rodzi ja fabryk i przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych; b) 
zakładanie i prowadzenie przedsiębiorstw 
wszelkiego rodzaju z dziedziny ad a) i d) 
podanych i branie udziału w tych przedsię­
biorstwach, o) utrzymanie składu kupn-> i 
sprzedaż oraz branie w ^omis wszelkiego ro­
dzaju artykułów technicznych. ciieniićzayeh, 
elektrotechnicznych, budowlanych oraz olei 
i smarów, a) utrzymanie składu, kupno i 
sprzedaż oraz branie w komis maszyn, mo-;

j torów, kotłów, automobili, urządzeń dla pr*̂ e 
isiębiorstw przemysłowych oraz prowad* , 
warstatu reparaeyjaego i wytwórczego,  ̂

j pośredniczenie w wymienionych t>od *7 ^
I e) d) wyascś/jiack Forma spółki: SP. .g 
% ograniczoną odpowiedzialnością na 
kontraktu z d?.ty Kraków, 3 paida*®* 
1919 Ł, R, 6367, Czas trwania: 
ezony z tern, se przed upływem l»t .P̂ j 
spółka rozwiązaną być nie może. Kapi»I * 
kładowy wynosi: 60.000 koron wpłac°®i * 
tówką, Zawiadowca; inżynier Z non & 
w Krakowie, Rynek główny 14, Podpi® -i<i 
my: w ten sposób następuje, że pod *1 
śniętą stampilią, lub wydrukowaną, 1“P P* jL. 
kogokolwiek wypisaną nazwą firmy, w r 
jeżeli będz5e jeden zawiadowca, albo *a 
dowca, albo,prokurzysta z dodatkiem *** 
żującym prokurę, a w razie gdy będzie ® 
zawiadowców, obaj zawiadowcy, alb° J 
zawiadowca i prokurzysta z dodatkiem 
żującym prokurę wypiszą swe nazwisko ,. 
lektywnie. Dzień wpisu: 24 paidzi«r'u 
1919 r.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział 

Kraków, dnia 21 października 1919,

Firm. 1169/19 Sto w. V. 692. 
my stowarzyszenia zarobkowego i g°sp°!1 
czego. Wpisano do rejestru stowarzysz®8 
robkowych i gospodarczych. S(ed*iba 
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: 
dnica towarowa Dz. IV. „Piasek" stowaw 
szenie zarejestrowane z ograniczoną P°r.? ^ 
Data statutu: 17 paźdz;ernika 1919 r- 6 
trwania: nieograniczony. Celem stowar*y8 
nia jest dostarczanie członkom drogą 
wej sprzedaży wszelkich artykułów sp® 
wcżych i domowego użytku. Dyrekcja sW* 
s:ę z dwu dyrektorów i dwu zastępców. 
rektorami wybrani: dr. Adolf Skrzyń6*' 
Magdalen* Waligórska, sisięscarai 
rów: Felicja Kowalewska i Marya 
nowska. Podpis firmy następuje w ten_8? 
sób, że pod stampilią wybitą lub wypis ; 
firmą umieszczają swe podpisy dwaj cw ,g 
kowie dyrekeyi lub jeden z nich wSP „i» 
z, prokurzystą. Ogłoszenia stowarzys*8^  
amiessezone będą w jednym z dzień®1 ^  
krakowskich i w loksla stowarzyszeni8, ■ 
Udziały członków: Udział człoaka *1, ^  
50 koron, Członek może mieć najwyi®! ^  
adziałów. Odpowiedzialność ograniczę®? ; 
adziału, a nadto dalszej kwoty równ«4' 
się wysokości dodatkowego udziału. jq 
szczegółowe: Rada nadzorcza siri ad a 8,?,ai0. 
członków. Data wpisu: 23 październik* 1

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddzid d* 
Kraków, 21 października J919.

A. IV, 680/19 (26).
Aufforderung an die Erban, YermSehtnis- 
nehmer mit Glauhiger eines AuslSnders.

Am 17 Juni 1919 ist der nach Neu-Sanuez 
Poleu zust&adige. pola. Suatsbiirger H. Eisig 
Birnbaum in Wiea II., Mohrengasse 4u, woselbst 
er den ordentlichei: Wobnsitz hiBte, ohne Hinter- 
lassuug einer letzwilłigeu Anordnaag verstorben.

Gemass §§ 137. 138 kais. Pat. y. 9 Augast 
1854 B, G. Bi. Nr. 208 werden alle Erben, Ver- 
mlichtnisnehmer und Glaubrger, die óstereichische 
Staatsbiirger oder hisrlands sich aufhaltende 
Fremde smd, aufgefordert, ihre Anspriicho an den 
Nasblass langitens bis 31 Uezember 1919, beim 
gefertigten Gericbte snzumelden, widrigens der 
Nachlass ohne Rttcksicht auf diese Ansprfiche an 
die ausliindische Behorde oder eine von dieser 
legitimierte Person ausgefolgt werden kann.

Żugleich werdea gemii^s § 140 kais. Pat. 
vom 9 August 1854 R, G. BI. Nr. 208 mit JSfick- 
sicht darauf, dass die hierlands befindlichen Er­
ben um die Vor.aahme der V erlassenschaftsab- 
haadlung durch die ósterreiehische Gerichtsbe- 
fiórde angesacht habeu, die allfiiiligen auswiirti- 
gen Erben uad Yermachtnisnehmer aufgefordert, 
ihre Anspriiehe in der glelchen FriBt anzamelden 
und bekauut za geben, dass sie die Abtretung 
an die auslanaische Bebórde verlangen, wenn 
letztere nicht Belbst die Abtretung verlangt, die 
Abhandlang hierlands and zwar m^ den sich 
meldenden Erben allein gerflogen wttrde.

Brzirksgericht Leopoldstadt, Abt. IV.
Wien, 17 November 1919. 5924 2 - 3

Praktyczne podarki
5908 1 -  2

Mikołaja i na Gwiazdkę
«zapki maciejówki wojskowe, urzędnicze, Ituden ckie i cy 

wilne poleca katolicka iirina

J au W ittm ann K Ł 'u;v,:
Wielki Wybór przyborów mundurowych.

XVII. B. Departament Magistratu.

LB. 4112, 5962
Magistrat podaje do wiadomości, że mieszkań 

cy mogą nabywać naftę w odnośnych sklepach 
rejonowych w racyi po 2 litry na gospodarstwo 
pozbawione światła elektrycznego za odcięciem 
I, kuponu karty naftowej mieszkań owej, orsz w 
racyi pe 1 ‘ litrze na I. kupon karty naftowej na 
klatkę schodową, wreszcie w racyi po 4 litry na 
warstat rękodzielniczy za odcięciem V. odcinka 
karty naftowej rękodzielniczej. Cena za jeden litr 
nafty wynosi 1 korona 50 hal.

PT. Kierownicy Zakładów i Instytucyj mogą 
zgłosić się po przekazy na nsftę we czwartek, d. 
4 grudnia b. r. w XVII. B. Departamencie Magi­
stratu ul. Piekarska 1. 11, II p. w godzinach mię­
dzy 9 a 1 przed południem.

Zarazem ogłasza Magistrat następujące zmia­
ny w rejonowej sprzedaży nafty: Mieszkańcy ul. 
Skarbkowskiej (nieparzyste) pobierać mają naftę 
w sklepie rejowym Buchstab Lei ul. Skarbkowska 
1, 8, ul. Niemcewicza w sklepie Nusbauma Moj­
żesza ul. Bartosza Głowackiego 1.14, ul. Starotan- 
dftnej, WeBołej i placu Teodora (od 1—6) w skle­
pie Rak Szyfry uf- Starozskonna i. 2; ul. Furmań- 
skiej, Kamińskiego, Podlewskiego, Stanisława i 
Szopena w sklepie Scherr Liebe plrtc Goluchow 
skich 1. 1; plac Teodora (od nr. 6 do końca) w 
sklepie Weihorna Pinkasa ul. Słoneczna 1. 22; ul. 
Alembeków oraz Kazimierzowskiej (nieparzyste) 
w sklepie Wolfa Mermelstema ul. Rzeżuicka 17; 
ul. Jachowicza i Karnej w sklepie Plewęr Schein- 
dli ul. Kleparowska 1. 20.

Lwów, dnia 2 grudnia 1919,

Baiiale aa }i»pi- 
tliiy, ptpia, bni- 
ciajaclwliiit.p. 
Opasu brzuszne aa 
Kiuaaca. .'ouiociy 
1 owijam uf iwo 
aa Jylaft. Kore­
ktory przeciw zgar 
Msaia. — Moczniki 
gmowo w czasie 

ckoun 1 jazdy. 
Wyrób rozma­
itych bandaży

M. L. Polaczek
4914 S a m b ę ?  9 .  13—20

K iszeS, c h r y p k ę ,  d n
■ z n o ó ć  usuwają „Pa< 

s t y lk l  B e lg ijsk ie * *  z mar- 
rą „K o g a t* * . Żądać w Apte­
kach i Składach Ap eeznyćh. 
Hurtownie: W, (J. Muszyński 
Frzemyśl. 5558 1 2 -3 0

K o p i; ża rn a  LuL , , ° ‘ d »
lampę salon wą z ambażurem 
wiszącą lub stojąoą. Sprzedam 
łóżko kuchenne, linę konopną 
3 ctm. średnicy 19 m. długa, 
flobert, klozet ookojowy, Oglą­
dać można od godz. 4—5 po 
południu Bema i. 12 III. p. 
na prawo.

Puder dla dzieci
5567 tr D ż f d z l “ 7 -1 2

z „Kogutkiem** jest najlepszym.

BJ|K.ZV>V> r

Do saDycia w  AptetacD i Droperyar.ti.
H u rto w n ie ; W . 6.  M U S Z Y Ń S K I P rze m yś l.

PojBlysczB s e e n jla m
„ G a z e ty  Lw o w s k ie j"

nabywać można 
w Ekspedycji „Ga­
zety Lwowskiej*, 
Ul. Czarnieckiego 

1. 12, parter.

L X ^  X ^  x!

Bardzo dobry:::BU
a i ładny majątek

koleiw odległości 32 kim. od Lwowa, przy .
1 gościńcu, blisko miasta, dobre 1 Hczne,o 
dynki, odpowiedne inwentarze, obwzar oko 
725 mg. a to 300 mg. dobrych łąk. 245 ^
przeważnie starszego lasu, 150 mg. roli* o 

sadu, cena po 5000 K za mor
z a p a z  k u p i ć

L j  przez 5 ^
U  K O N C E S Y O N O W A N E  B IU R O
□  Dr. Jana Dzlurzyńskieg0
jTjj we Lwowie, pl. Bernardyński 1. U-

g m m i r

Popierajcie Polską P o ż y c z k ; P a ń s t w * !

% rn. « e  fcwuwł*, P tarahfikjofft IS ,> # ń  miyim


